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Rząd przełamie
kryzys gospodarczy.

R ząd  d S ław ka, R ząd , o k tó rym  tak 
chętnie głosili m alkontenci, iż będzie 
„R z ąd em  polityczn ych  ro z g ryw e k ” , 
jakichś sensacyjnych polityczn ych  w y ­
stąpień, okazał się jednak R ządem  w  
calem tego słowa znaczeniu realnie i 
trzeźw o patrzącym  na najpilniejsze 
spraw y bieżące, Rządem , k tó ry  w ślad 
zatem  całą swą niem al uw agę skupi! 
lir najżyw otniejszem , najaktualniej- 
szem zagadnieniu: spraw ach gospodar­
czych.

już ostatnie tygodnie zn aczyły  się 
raz po raz coraz to now em i pociągnię­
ciam i R ząd u  w  tej dziedzinie. W  k o ń ­
cu zaś po skrupulatnem  zbadaniu p ro ­
blem u, po długich i żm udnych  w  tej 
m aterji naradach, ogłosi! R ząd  przez 
usta p. M inistra Przem yślu  i H andlu  
K w iatko w sk iego  sw ój w ielki program  
gospodarczy, obm yślany tak  realnie, z 
tak  glębokiem  zrozum ieniem  obecnej 
sytuacji, że zaduguje on na głębszą 
analizę.

D jagnoza nie jest identyczna z ule­
czeniem  ch oroby. A le  bez diagnozy 
nie ma terapji a fa łszyw a diagnoza 
prow adzi często ku  śm ierci. Program  
gospodarczy R ząd u  zdołał postaw ić 
dobrą djagnozę trafia jąc w  najistot­
niejsze braki i niedom agania naszego 
życia  gospodarczego.

Zatem  po pierw sze: R z ą d  dążyć
będzie do stw orzenia w aru n k ó w  do­
p ływ u  kap itałów  zagran icznych  do 
Polski. I to  lest rzecz podstaw ow a. 
Dzisiejsze gospodarstw o opiera się w  
całości na obrocie pieniężnym . Bez 
pieniędzy, bez kap itału  m arnieje su­
row iec, m arnieje chętna do p ro d u k o ­
wania praca ludzka.

Po drugie: R z ą d  nie m oże stać poza 
życiem  gospodarczem  i pozostaw iać 
je swem u w łasnem u biegow i. Bez in- 
w estycy j państw ow ych  norm alna go­
spodarka jest w  dzisiejszych czasach 
nie do pom yślenia. R z ą d  jednak nie 
chce swem i inw estycjam i tw o rz yć  kon 
kurencji dla in ic jatyw y p ryw atn ej a 
obejm ie niemi te ty lk o  dziedziny, k tó ­
re służą całości gospodarstw a społecz­
nego Polski i k tóre staną się czyn n i­
kiem  w zm ocnienia i ro zw o ju  gospo­
darki pryw atn e j.

Po trzecie: R ząd  musi zm ierzać do 
tego, by  w  spraw ach gospodarczych, 
lak zresztą i w  innych  żyw szy  n iż d o­
tychczas udział b rały  sam orządy i sa- 
nio społeczeństw o; w szelkie w  tym  
kierunku w ysiłk i iść mają po stanow ­
czej linji decentralizacji.

Po czw arte : na w łasnym  w ew nętrz 
nym  ryn k u  zb yt nasz oprzeć się w y ­
łącznie nie m oże; musi się upraw iać 
lak najszerszą ekspansję zagraniczną.

T o b y  b y ły  cztery  zasadnicze w y ­
tyczne program u gospodarczetro d o ty ­
czącego przeb udow y stru k tu ry  nasze­
go gospodarstw a.

Poza tern posiada i realizuje R ząd  
Program , że się tak w yra z im y  d oraź­
ny, na najbliższa ob liczony m etę. T u  
Należy doraźna pom oc dla ro ln ictw a, 
Pl&i podatkow e, ożyw ienie ruch u b u ­
dow lanego i racjon aln y, w e w łaściw y 
k ierow any sposób, podział zam ów ień 
rządow ych.

T en  to ostatni program  znajduje się

Ę ostatniej chwili.
Nowa rola p. Deweya.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, i j  maja. Z  Bukaresztu 
donoszą, że w  wczorajszej rumuńskiej 
prasie rządowej ukazała się sensacyjna 
wiadomość, dotycząca doradcy finanso­
wego Rządu polskiego, p. Deweya. 
Mianowicie dzienniki twierdzą, że o- 
statnia wizyta p. Deweya w Rumunji 
będzie miała dalekoidący w pływ  na 
przyszłe stosunki między Stanami Zjed- 
noczonemi i Polską. P. Dewey, którego 
obecne stanowisko wygasa w jesieni, 
powrócić ma niezwłocznie do Am e­
ryki ,gdzie stanie na czele wielkiej in­
stytucji, która skieruje kapitały ame­
rykańskie do Rum unji i Polski. P. De­
wey oświadczył dziennikarzom rumuń­
skim, że jest szczególnie zainteresowa­
ny w  rozbudowie wschodniej Europy,

a specjalnie Rumunji i Polski. Jest on 
zdania, że ani Rumunja ani Polska nie 
powinny obciążać się obecnie pożycz­
kami zagranicznemi. Oba kraje powin­
ny wyczekać szczęśliwej chwili i do­
piero wtedy zaciągnąć pożyczkę na 
najlepszych warunkach. W  dalszym 
ciągu oświadczył p. Dewey, że Polska 
może się obecnie obejść bez pożyczki 
zagranicznej i że najgorsze dni kryzysu  
minęły.

Ponieważ p. Dewey, przed odjaz­
dem do A  meryki planuje jeszcze po­
dróż do Jugosławji, przeto zachodzi 
możliwość, że i ten kraj stanowić bę­
dzie sferę działania koncernu finanso­
wego, kierowanego przez p. Deweya.

Sesja Rady Ligi Narodów
zostanie zakończona w iSiu dzisiejszym.

W  czw artek  popołudniu  odbędzie się 
ostatnia rozm ow a H endersona z G ran - 
dim . O baj m inistrow ie p raw d opodo­
bnie jeszcze tegoż dnia opuszczą G e ­
newę. Bi iand z łoży w czwartek rewi­
zytę m inistrow i Curtiusow a w  celu 
dalszego prow adzenia rozm ów , rozp o­
czętych we w torek .

G enew a, 14  m aja. (P A T .) W iosen­
na sesja R ad y  L igi N a ro d ó w  zostanie 
zakończona we czw artek . D w u god zin ­
na rozm ow a, k tórą  B riand 1 minister 
G randi przeprow adzili dziś popołud­
niu, m iała przebieg pom yślny. O oaj 
m inistrow ie postanow ili prow adzić w  
dalszym  ciągu w  drodze d yp lo m atycz­
nej ro zm o w y rozpoczęte w  G enew ie.

Projekt umowy polsko-niemieckiej
został przedłożony Radzie państwa Rzeszy.

B erlin , 14  maja. (P A T .) M inister 
spraw  zagranicznych  C urtius przed ło­
ż y ł R adzie  państw a R zeszy  pro jekt u- 
staw y o polsko - niem ieckiej um ow ie 
gospodarczej. U m o w a  gospodarcza 
w chodzi w  życie w  10  dni po w ym ia­
n ie dokum entów  ra ty fik a cy jn ych , co 
ma nastąp;ć o ile m ożności jak najprę­
dzej w  Berlinie. D o  u m o w y dołączo­
nych zo-tało  7 not w ym ien ion ych  
m iędzy obu rządam i. Pozatem  do u- 
rnow y dołączono n oty  dotyczące p rz y ­

stąpienia W . M  G dańska do polsko- 
niem ieckiej um ow y gospodarczej. W y ­
elim inow ana została z um ow y spraw a 
osiedlania, k tó ra  w  stosunkach z W . 
M . G dańskiem  i Rzeszą, ma b yć regu­
low ana na podstaw ie w zajem nych  po­
stanow ień autonom icznych. U m o w a 
gospodarcza nie odnosi się do polsko- 
niem ieckiej u m o w y drzew nej, k tórej 
term in upływ a 3 1 grudnia 19 3 1 ,  o ile 
do tego czasu obie strony nie powezm ą 
innej decyzji.

już obecnie w  pełnem stadjum  reali­
zacji. W szak w iem y, ile zdziałał R ząd  
w  kierun ku  w zm ożenia eksportu  zbóż 
nrzy zupełnem  zaham ow aniu im portu. 
R ozszerzon o  znacznie akcję k red yto ­
wą dla ro ln ictw a, w p row adzon o  pre- 
m je eksportow e i zw rot ceł dla sze­
regu p rod uktów  przetw órczych .

C hcąc pogodzić zasadę rów now agi 
budżetu z koniecznością podatkow ego 
odciążenia ludności, p rzeprow adza się 
silną kom presję w y d atk ó w  b udżeto­
w ych . Ona dopiero pozw ala na stoso­
w anie ulg pod atkow ych , k tóre już o- 
becnie pojaw iają  stie w  okóln ikach  i 
rozporządzeniach M inisterstw a S k ar­
b u , N ied aw n o zniesiono podatek od 
kap itałów  i ren t; ulgi o trzym ali ro l­
n icy, k u p cy , przem ysły  eksportow e, 
rzem ieślnicy i inni.

N a jk o rzystn ie jszym  krokiem  dla 
złam ania m artw o ty  gospodarczej sta­
nie się jednak prem jow a pożyczka bu­
dow lana, k tó re j p ierw sza serja na 50

m iljonów  zł. w ypuszczona zostanie 
niebawem . Ja k  w iadom o, subskrypcja 
na tę pożyczkę dała znakom ite w yn ik i, 
bo całą kw otę p o k ryto  natychm iast 
ze znaczną n ad w yżką,

Je st tedy faktem  n iezaprzeczalnym , 
że zapew nieniom  R zą d u  tow arzyszą 
konsekw entnie ow ocne czyny.

N ie  m ożem y jednak w  końcu p o­
m inąć naszego stałego „caeterum  cen- 
seo’‘ : "W szystko to, co się robi w7 tej 
dziedzi tie, w ym aga bezw zględnie i sta­
now czo psychicznej rów n ow agi społe­
czeństw a. Zb rod n ię popełnia ten, k to  
zatruw a w iarę społeczeństw a we w ła­
sne siły. W  spraw y gospodarcze nie 
w olno  mieszać porach unków  o o litycz- 
nych . Ja k  w ogóle w e w szystkich  spra­
w ach, tak napew no i w  życiu  gospo- 
darogrern czynnik psychiczny stoi na 
zupełnej rów ni z czynnikiem  m aterjal- 
n ym , a często nawet nad nim  dom inuje.

Konferencja Marszałka 
Piłsudskiego z Premjerem.

W arszawa, 14  maja. (P A T ). P re­
zes R a d y  M in istrów  udał się w  dniu 
dzisiejszym  do B elw ederu, gdzie odbył 
konferencję z M arszałkiem  Piłsudskim .

W arszaw a, 15  maja. (P A T .) W  B el­
wederze odbyła się w czoraj, w  godzi­
nach popołudniow ych, narada po li­
tyczna, w  k tó re j w zięli ud: lał: M ar­
szałek Piłsudski, P rem jer S ław ek  oraz 
b. Prem jer Św italski. W  kołach  po­
lityczn ych  przypisu ją tej konferencji 
tv ielkie znaczenie.

Pożyczka dla Warszawy.
W arszaw a, 15  maja. (P A T ). M agi­

strat m. W arszaw y zabiega o w iększą 
p ożyczkę na ożyw ienie kom unikacji 
autobusow ej w  W arszaw ie oraz ulep­
szenie jezdni. Prasa podaje, iż w  zw ,ą- 
zku z tern p rz y b y ł do W arszaw y w i­
ceprezydent zarządu am erykańskiej 
firm y  sam ochodow ej C h rysler, Briggs, 
k tó ry  w czoraj był p rzy jęty  przez w i­
ceprezydenta m iasta B orzęckiego , ja ­
ko przew odniczącego kom isji kon ce­
syjnej M agistratu.

i Szczątki żołnierzy po­
ległych w powstaniu.
W arszaw a, 15  maja. (P A T ). W ła ­

dze zainteresow ały się spraw ą zw ło k  
żołn ierzy znalezionych na gruntach 
grochow skich  a p och ow an ych  tam w  
czasie Pow stania Listopadow ego. Z  
pośród znalezionych szczątków  są cia­
ła żołn ierzy polskich  i rosyjskich . N a  
n iektó rych  pozostały resztki um undu­
row ania i godeł p ozw ala jących  na 
określenie pochodzenia żołnierza. Z n a ­
lezione szczątki mają b yć  uroczyście 
pochow ane we w spólnej bratniej rno- 
gile w  rocznicę Pow stania L istopad o­
wego.

Delegacja łódzka u Min. 
Kwiatkowskiego.

W arszaw a, 15  maja. (P A T ). M in i­
ster Przem ysłu  i H andlu  K w ia tk o w ­
ski p rzy ją ł w czoraj delegację p rzem y­
słow ców  łódzkich , k tóra  przed łożyła  
m u m em orjał, zw racający uw agę na 
ciężką sytuację przem ysłu  w łók ien n i­
czego w  Łod zi oraz prosiła o pom oc 
przez przydzielenie k red ytó w  i z łago­
dzenie ciężarów  pod atkow ych .

Konfiskata ulotki w spra­
wie ks. Karola.

Wiedeń, 14  maja. (P A T k  D zien n i­
ki donoszą z B ukaresztu : W  m yśl
wczorajszej uchw ały R a d y  m inistrów , 
władze zarządziły  konfiskatę u lotki 
przeciw ko księciu K aro lo w i. Policja 
zjaw iła się przed drukarnią jednego z 
pism liberalnych, gdzie u lotka była 
drukow ana, jednak konfiskata prze­
prow adzoną b yć nie m ogła, poniew aż 
pewna liczba b y łych  m inistrów  libe­
ralnych, m. in. gen. M esoin ustawiła 
się przed drukarnią i m edopuściła p o ­
licji do lokalu  drukarn i. D opiero  po 
zaw ezw aniu  silniejszego oddziału , p o ­
licja w kroczyła  do gm achu drukarn i 
I dokonała k o n fiskaty . B ratian u  zgło­
sił pisem ny i ustny protest przeciw ko  
zachow aniu się policji.
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Z kraju dolara.
K ie d y  A m e ry k ę  w  r. ubiegłym  na- j 

w iedził katastro fa ln y  k ryzys finanso­
w y , k tórego  p rzejaw y i skutki trw ają  
w  pew nych  form ach  w  dalszym  ciągu, 
p atrzy ła  E urop a  z niepokojem  a m oże 
i ze strachem , czy k ryzyso w y  huragan 
grasujący po tam tej stronie O ceanu, 
nie przeleje się i na tę część świata, 
bez tego już dość w strząsaną rozm ai- 
tem i zdarzeniam i gospodarczem i.

T a k  się nie stało. M im o usilnych 
starań A m e ry k i, b y  drogą eksportu  
zaw ładnąć zagranicznem i ryn kam i 
z bytu , A m e ry k a  jest jednak go­
spodarczo na razie dość m ocno izo ­
low ana. Stąd jej zaburzenia gospodar­
cze nie odbijają się zbyt donośnem  e- 
chem  gdzieindziej.

Zresztą i w  sam ych Stanach Z jed n o ­
czonych  w  tej chw ili o ogóln ym  k r y ­
zysie gospodarczym  m ów ić nie m ożna, 
chociaż w idoczne są już pewne ob jaw y 
recesji w  n iektó rych  gałęziach prze­
m ysłow ych .

C o  d otyczy  sytuacji g łów nych  
gałęzi przem ysłu , to  prod ukcja  stalow ­
ni, p rzy stałej tendencji obniżania się 
w yn o si oko ło  70 proc. ich pełnej zdol­
ności p rod ukcyjn ej. D ziałalność prze­
m ysłu  autom obilow ego pod w p ływ em  
trudności sezonow ych  osłabła a p ro ­
dukcja  w  listopadzie w ynosiła  oko ło
200.000 m aszyn t. j. m niej niż w  listo­
padzie ub. roku.

D ziałalność przem ysłu  w łók ien n i­
czego osłabła nieco od czasu krach u, co 
jednak przypisu ją  głów nie zniżce cen 
a rty k u łó w  w łók ienn iczych  1 obaw om  
ze strony ku pu jących  angażow ania się 
w  nowe transakcje. D ziedzina w y k a z u ­
jącą w zrost ob rotów , jest przem ysł m a­
szyn ow y, co tłum aczą tem , że szereg 
przedsiębiorstw  ko rzysta  z przejścio­
w ej recesji, by  zreorgan izow ać sw ój a- 
parat prod ukcji. —  Sytuacja  w  prze­
m yśle b ud ow lan ym  jest ciągle jeszcze 
n iew yjaśniona, nie spodziew ają się jed­
nak w  tej dziedzinie zaham ow ania p ro ­
dukcji w  nadchodzącym  sezonie.

G łó w n e niebezpieczeństw o zagraża 
życiu  gospodarczem u, nie ze stron y 
pieniężnej, lecz ro ln ictw a. N a d p ro d u k ­
cja rolnicza w  A m eryce  w yw o ła ła  k ry ­
zys ro ln iczy ch arak teryzu jący  się ni- 
skiem i cenam i zboża w  stosunku do 
cen a rtyk u łó w  przem iałow ych . Stąd, 
podobnie zresztą jak  i na kontynencie 
europejskim , grozi niebezpieczeństw o 
obniżenia się siły kupna szerokich  mas 
konsum entów , nie m ogących  zaabsor­
bow ać nadm iaru  w y tw o ró w  p rzem y­
słow ych .

N a  jednem  polu  am erykańskie 
przem iany dały się poniekąd odczuć 
Europie.

W yw ó z  kap itałów  ze St. Z jed n o ­
czon ych  uległ w  ro k u  19 29  znacznem u 
zm niejszenia. O gółem  lo k aty  zagra­
niczne w yn io sły  w  tym  ro k u  1.678 
m ilj. doi. w obec 2.046 m ilj. doi. w  ro ­
ku 1928 . Zm niejszenie w yniosło  za­

tem oko ło  20 proc. O gółem  w ierzyte l­
ności St. Z jed n oczon ych  w yn osiły  z 
końcem  ub. ro k u  16 .604 m ilj. doi. nie 
licząc d ługów  państw  E u ro p y  w obec 
państw a federalnego.

C y fr  za ro k  19 29  niepodobna jed­
nak uważać jako  m ających  zapow iadać 
zasadniczą zm ianę w  zagranicznej p o ­
lityce am erykańskich  b anków . Z m n ie j­
szenie ekspansji pieniężnej w  St. Zi> 
dnoczonych  b y ło  jedynie następstwem  
przejściow ego kształtow ania się sto­
sun ków  na ryn k u  now ojorsk im , pasji 
spekulacyjnej, d ro żyzn y  pieniądza, 
k tó ra  utrudniała lo k a ty  pożyczek  o 
trw a łych  zyskach , stan ow iących  za­
w sze pow ażną część em isyj zagranicz­
nych .

M im oto  prezydent H o o v e r  zape­
w nia, że św ietny stan fin an sow y Sta­
n ów  Z jedn oczon ych  nie został w  ni- 
czem  zachwi m y. O oiera swe tw ier­
dzenia na statystyce Dodatku docho- 

ow ego za ro k  19 28 , k tó ra  w skazuje 
na znaczny w zrost bogactw a poszcze- 
go nych podatników  i ogólne zw ięk-

ń f ™ 6/ "  w iró d  „ u l j o n L  
m ieszkańców  Stanów  Z jedn oczon ych .

W  stosunku do ro k u  19 2 7 . dochód 
roczny obyw ateli am erykańskich , z 
kategorji m iljarderów  podw oił się. 
C y fr y  podane przy  tej statystyce są 
napraw dę godne uw agi.

Stany Z jednoczone liczy ły  w  roku  
192S  dw óch  do larow ych  m iljarderów . 
4 26 18  osob, p łacących  podatek docho 
d ow y od funduszów  staw iających  ich 
w  kategorji miljomeirów. Z  pom iędzy 
*co asób m ających  przeszło 25 m iljo- 
nów  fran k ó w  rocznego dochodu, jest 
aż 24. k tó rym  ich fundusz przynosi 
rocznie ponad 12 3  m iljonów .

W zrost stopy życiow ej najbardziej 
jednak daje się odczuw ać w śród  k a­
tegorji pod atn ików  o m niejszych do­
chodach. W  roku  1928 naliczono
3 .114 .0 0 0  osób, k tó rych  dochód rocz­
ny waha się pom iędzy 75.000 a
125 .0 0 0  fran k ó w , podczas, gdy w  ro ­

ku 19 2 7  b y ło  w  tej kategorji zale­
dw ie 1,250 .000  osób.

A  jednak m im o w szystko  A m e ry ­
ka przestała b yć „ziem ią obiecaną". 
LTderza tjo p rzybysza  na p ierw szy 
rzut oka.

S ław n y, pełen beztroskiej sw obody 
uśm iech am erykański przyb lad ł i stał 
się szablonow em  przyzw yczajen iem . 
W  restauracjach ziew ają z n udów  kel- 
nerzy, słynne m agazyn y na B ro ad ­
w a y ^  i w  najruch liw szych , najbogat­
szych alejach są puste, a na każdym  
niem al dom u w  M anchattan w idnieje 
w iele m ów iąca tabliczka z napisem : 
„P o k o je  i m ieszkania do w yn ajęcia” .

D zisiejszy N o w y  Jo r k  jest m iastem  
najw ięcej pćftadoksalnem na świecie: 
arm ja rezerw istów  pracy darem nie 
prosi o m ożność zarobienia na kęs 
chleba przed w rotam i fab ryk , do 
w ró t k tó ry ch  puka już w idm o k r y ­
zysu. F .

Dodatnie saldo bilansu handlowego
za miesiąc kwiecień b. r.

Waiszawa, 14  maja. (P A T .) Według
tym czasow ych  obliczeń G łów n ego  U - 
rzędu Statystycznego, bilans handlu 
zagranicznego Polski łącznie z W . M . 
G dańskiem  w  kw ietn iu  b. r. przedsta­
wiał się następująco: Przyw iezion o

28 1.6 58  tonn tow arów . W artość p rz y ­
w ozu  w yniosła  17 9 ,4 15 .0 0 0  zł. W y w ie ­
ziono 1,35 3 .6 4 0  tonn tow arów , w a rto ­
ści 208,949.000 zł. Saldo dodatnie b i­
lansu handlu zagranicznego w yn iosło  
w  kw ietn iu  29,543.000 zł.

Sprawcy- napadu na p. Deweya
zostali

B ukareszt, 14  m aja. (P A T ). Sora- 
w c y  napadu rabunkow ego, dokonane­
go w  dniu 6 m aja br. na sam ochód 
w iozący p. Szem bekow ą oraz p. D e­
w eya i p. D avilę , zostali aresztow ani 
ubiegłej nocy. Są to  n otoryczn i z ło­
czyń cy , z k tó rych  każd y b ył już k il­
kakrotn ie karan y. W szyscy przyznali 
się do udziału w napadzie. C zęść skra­
dzionych  kosztow ności została już od-

ujęci.
naleziona.

B ukareszt, 14  m aja. (P A T ). Ja k  się
okazuje, spraw cam i zam achu na sam o­
chód poselstw a polskiego jest j  cyga­
nów , zam ieszkałych  w  o k o licy  B u k a ­
resztu, k tó rz y  m ają już na sum ieniu 
cały szereg m niejszych i w iększych  
przestępstw . Z rabow ane przed m ioty  
i k le jn oty  w artościow e zostały już 
odnalezione.

Międzynarodowa para oszustów
aresztowana w Warszawie.

W arszaw a, 14  m aja. (P A T .) W a r­
szawska policja śledcza aresztow ała o- 
statnio w  sto licy parę m iędzynarod o­
w ych  oszustów , k tó ra  dokonała szere­
gu oszustw  na szkodę finm w iedeń­
skich. M ianow ioie, d yre k c ja  policji w  
W iedniu  zw róciła  się do polskich 
w ładz śledczych z prośbą o aresztow a­
nie poddanej w ęgierskiej, niejakiej Ilo ­
n y  M ih alyi, zam ieszkałej w W iedniu, 
k tóra  na słaszow ane w eksle w yłu d ziła  
od 7 w iedeńskich firm  handlujących 
ow ocam i, tow ar na o k o ło  179 .000 szy­
lingów , czy li 224.000 zł., poczem  zbie­
gła praw dopodobnie do W arszaw y. 
Policja w arszaw ska stw ierdziła, że I lo ­

na M ih alyi zam ieszkała w  W arszaw ie 
bez m eldunku w  pensjonacie „G o p la ­
na”  p rzy  ul. M azow ieckiej. P oszukiw a­
ną cudzoziem kę zastano w  pensjonacie 
p rzy  ko lacji z m ężem , Józefem  M ih a­
ly i, z k tó rym  już oddaw na nie żyje, 
jednakże w spólnie upraw ia oszustwa. 
Ilonę M ih alyi osadzono w  areszcie 
p rzy  ul. D zik ie j, męża zaś jej w  w ię­
zieniu śledczem  p rzy  ul. D an iłow i- 
czow skiej. P rz y  Józefie  M ih alyi znale­
ziono 14 .000  zł. gotów ką, żona jego 
Dosiadała ty lk o  biżuterję. Ilona M iha­
ly i b yła  p rzyw ód czyn ią  m iędzyn aro­
dow ej bandy fałszerzy i oszustów.

Dalsze rozmowy dyplomatów
w Genewie.

G enew a, 14  m aja. (P A T .)  W  dal­
szym  ciągu od b yw ały  się dziś p ry w a t­
ne ro z m o w y  zebranych tu  m inistrów  
spraw  zagranicznych. P od  koniec po­
południa, m iało m iejsce spotkanie 
B riand a z G randim . D o  spotkania 
p rzyw iązu ją  tu  w ielk ie znaczenie.

Briand, na zapytanie dziennikarzy 
francuskich  o treść tej ro zm o w y, o- 
św iadczył. że jego ro zm o w y na terenie 
genew skim  z w łoskim  m inistrem  spr. 
zagranicznych  m ają ch arakter w stępu 
do dalszych ro ko w ań  d yp lo m atycz­
nych , d otyczących  spraw , k tó re  zosta­
ły  otw arte  po londyńskiej konferencji 
m orskiej.

G enew a, 14  maja. (P A  P.) (Szwajc. 
A g. T e ł.) W  dniu w czorajszym  odbyła 
się rozm ow a pom iędzy m inistrem  spr. 
zagrań. Ju gosław ii M arinkow iezem  i 
lta lji, G randim , co do przebiegu k tórej 
obie stron y zachow ują całkow ite m il­
czenie. W b rew  tw ierdzeniu  n iektórych  
dzienników , Szw ajcarska A gencja T e le ­

graficzna dow iaduje się, że w  czasie 
rozmowTy, nie poruszono spraw y p rz y ­
znania W ęgrom  w  R jece  strefy  w olne­
go portu . O baj m inistrow ie om ów ili 
jedynie ogólne spraw y pohtyczne. Ja k  
słychać, obie strony są zadow olone z 
w yn ik u  rozm ów .

G enew a, 14  m aja. (P A T .) D ziś po­
południu m iała miejsce dłuższa ro zm o ­
w a m iędzy M inistram i Zaleskim  i 
Briandem . O baj M inistrow ie rozpa­
trz y li szczegółow o szereg zagadnień 
p o lityk i bieżącej, d otyczących  obu 
krajów .

G enew a 14  maja. (P A T .)  A gencja 
H avasa podaje: M in istrow ie C urtius i 
Zaleski odbyli długą i serdeczną ro z­
m ow ę w  spraw ie stosunków  handlo­
w ych  polsko-niem ieckich. B rian d  ma 
ju tro  spotkać się z C urtiusem , w  pła­
tek zaś odjedzie praw dopodobnie do 
P aryża.

Po zgonie biskupa
śląskiego.

W arszawa, 14  maja. (P A T ). Z  p o­
w od u  zgonu ks. biskupa dra A rk a - 
djusza Lisieckiego, kancelarja  cyw ilna 
Pana Prezydenta R zp lite j w ysłała  na 
ręce W o jew o d y  śląskiego G rażyń sk ie­
go depeszę treści następującej: Pan
Prezydent R zp lite j polecił prosić Pa­
na W ojew odę o w yrażenie kondolen- 
cji K u rji B iskupiej z p ow od u  śm ierci 
ks. biskupa dr. A rkad ju sza Lisieckiego, 
k tórego  zalety um ysłu  i serca staw ia­
ły  tak  w yso k o  w  działalności dusz 
pasterskiej i państw ow ej, czyniąc z 
niego w ysok i w zór kapłana - o b yw a ­
tela.

M arszałek Polski, Jó z e f  Piłsudski 
przesłał na ręce ks. prałata K asperlika, 
generalnego w ikarju sza K u rji biskupiej 
w  K atow icach , depeszę treści następu­
jącej: G łęb o ko  przejęty  w iadom ością
o śm ierci księdza B iskupa dr. A rk a ­
djusza Lisieckiego, praw ego i światłe- j 
go orędow nika swego posłannictw a, 
ślę K apitu le K atedralnej słow a m ego 
serdecznego żalu i szczerego w spół­
czucia. Jó z e f Piłsudski.

Reprezentant litera tury 
na pogrzebie śp. Orkana.

W arszawa, 14  maja. (P A T ). W  
im ieniu Z w iązku  zaw odow ego iitera- 
tów  polskich  w  W arszaw ie w yjeżdża 
do K ra k o w a  na pogrzeb ś. p. W ła d y­
sława O rkan a red. poseł Fehks G w iżd ż.

Lotnicy francuscy 
W Warszawie.

Warszawa, 15  m aja. (P A T ). D o 
W arszaw y przylecieli dw aj francuscy 
lo tn icy  sportow i H en ri R ab ate l i H en- 
ri M assot, k tó rz y  biorą udział w  locie 
p ropagan dow ym , długości 20.000 km . 
P iloci przelecieli już nad E uropą p o­
łudniow ą i A fry k ą  północną. Ju tro  
odlecą w  dalszą drogę do Brukseli.

Tajemniczy ładunek.
G d ań sk , 14  maja (P A T ). N a  p rz y ­

b y łym  tu  ze Szw ecji n iem ieckim  o k rę ­
cie to w a ro w ym  „N o rd m a rk ”  znaleźli 
rob otn icy  w  czasie w y ład o w yw an ia  
ład unku  paczkę, zaw ierającą, jak  się 
później okazało , 2 kg. dynam itu . Z a  
w iadom ione o tem władze portow e 
rozpoczęły  natychm iast dochodzenia 
w  spraw ie pochodzenia i przeznacze­
nia znalezionych  m aterjałów  w y b u ­
ch ow ych.

Konfereacja hydrolo­
giczna.

W arszawa, 14  maja. (P A T ). W  
dniu dzisiejszym  w  lokalu  S to w a rzy­
szenia T ech n ik ó w  w  W arszaw ie o tw a r­
te zostały ob rad y trzeciej konferencji 
h yd ro logicznej państw  bałtyckich . 
O brad y  o tw o rz y ł przem ów ieniem  
w stępnem  w  języku  niem ieckim  i 
fran cusk im  M m ister R o b ó t Publicz­
nych  prof. M atakiew icz.

Żądania arabów pale­
styńskich.

Londyn, 14  m aja. (P A T (. M in i­
sterstw o K o lo n ji w yd ało  kom unikat 
o zakończeniu  rozm ów  pom iędzy 
członkam i rządu a delegacją A rab ó w  
palestyńskich. K o m u n ikat zaznacza, 
że zw rócon o  uw agę delegacji na to, 
iż zm iany ko n stytu cyjn e, k tó rych  do­
m agają się A rab i są całkow icie nie­
m ożliw e do przyjęcia , poniew aż nie 
p o zw o liłyb y  rządow i na w ykonanie 
zobow iązań , w yn ik a jących  z m anda­
tu. D elegacja arabska w  w yd an ym  
k o m u n ikac: ośw iadcza, iż rząd od ­
rzucił jej słuszne żądania i że obrady 
zostały  zam knięte w obec tego, iż sta­
nęły na m atw ym  punkcie.
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Znowu katastrofa 
w kopalni,

B erlin , 14  m aja. (P A T ). N a  k o ­
palni „Sośn ica”  w  G liw icach  w yd a ­
rzyła  się w czoraj w ielka katastrofa, 
k tóra  pochłonęła praw dopodobnie 3 
o fiary . O  godz. 1.45  w  nocy zaw alił 
się filar, k tó ry  pogrzebał 3 ludzi U - 
dało się odgrzebać ciało jednej z o fiar. 
D w aj pozostali górn icy są nadal zasy­
pani i niem a żadnej nadzieji, k tó ra b y  
w skazyw ała , że są oni jeszcze przy 
życiu .

Walka ze złodziejami.
W arszaw a, 14  m aja. (P A T ). N o c y

dzisiejszej w  R aszyn ie pod W arszaw ą 
policja stoczyła w aikę z bandą złc- 
dzieji, składającą się z 4 m ężczyzn 
i 2 kobiet. Z łodzieje usiłow ali d oko­
nać włam ania do jednego ze sklepów . 
N a  w idok  policji rzucili się oni do 
ucieczki, ostrzeliw ując się gęsto z re ­
w olw erów . Jeden  policjant został cięż­
ko ran iony w  brzuch. Z łodzieje zd o­
łali zbiec do pobliskich  lasów , gdzie 
się ukry li.

Utarczki w Indjach.
B om baj, 14  m aja. (P A T ). W edług 

doniesień z Sholapur, panuje tam  zu­
pełny spokój, lecz ogłoszenie stanu 
w ojennego skłoniło w ielu m ieszkań­
ców  do w yjazdu . Pociągi opuszczające 
m iasto są przepełnione pasażeram i.

B om baj, 14  m aja. (P A T ). 200 o- 
ch otn ików  w targnęło  do składu soli 
w  Shiroda. Policja aresztow ała 158  
osób, 16  osób odniosło rany w  czasie 
starcia.

L o n d yn , 15  m aja. (A. T . E .). S y ­
tuacja w  Shołapurze jest w  dalszym  
ciągu bardzo naprężona. W skutek  o- 
głoszonego stanu oblężenia nie p rz y ­
szło do w iększych  starć. O rędzie w i- 
ce-króla  zostało naw et w  u m iarko w a­
nych hinduskich kolach w Bom baju
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bardzo chłodno przyjęte. M iarodajne 
koła hinduskie nie w idzą w  orędziu 
żadnej zapow iedzi pom yślnego zw rotu  
w  k ierunku  pacyfikac ji nastrojów . N ie  
będzie m iała rów nież w ielk ich  w ido- 
ków  konferencja  w szystkich  hindu­
skich p arty j, zw ołana do Bom baju , po­
nieważ przew ódcy odm ów ili udziału, 
a poszczególne partje ty lk o  bardzo 
nielicznie będą ren& zentow ane na tej

N azw a narodow ej p o traw y  hisz­
pańskiej, na k tórą  składają się różne 
niezw ykłe ingredjencje, oznacza dw a 
w y ra z y : „O lla ” , czyli garnek, i „p o - 
trid a”  — „trą cą cy  zgnilizną” . O lla po- 
trida m oże w ięc b yć  sym bolem  obecne­
go położenia politycznego, gdyż naj­
rozmaitsze ingredjencje polityczne i 
ekonom iczne składają się na ferm ent, 
k tó ry  naród hiszpański w ytrącił z do­
tychczasow ej apatji. W praw dzie k rz y ­
żujące się p rądy i zapatryw ania, m a­
rzenia o zbaw ieniu o jczyzn y, są jed y­
nie p rzyw ile jam i m iasta, bo wieś dale­
ką jest od po litycznego  roznam iętnie- 
nia —  ferm ent jednak jest tak  silny, 
że nadaje cechę sytuacji politycznej 
w  całym  kraju .

Ja k  zw yk le , tak i w  H iszpanji, naj- 
donośniejszc są głosy op ozycji, a w ięc 
republikanów , k tó rz y  pod w odzą nie­
daw nego w ygnańca, pro f. U nam uno, 
organizują ruch antim onarch istyczny. 
R epublikan ie w inę za to, co się dziś 
ogólnie n azyw a dekadencją H iszpanji, 
przypisu ją  dynastji, k tóra  od czasów 
K aro la  V -g o  zawsze sw oje cele staw ia­
ła ponad dobrem  narodu. Zdaniem  
h istoryk ó w  hiszpańskich, B urboiu  
pod tym  w zględem  nie różnili się od 
H absbu rgów .

C iekaw em  zjaw iskiem  w  ruchu in ­
telektualnym  jest ogrom ny p o p yt na 
książki treści politycznej i h istorycz­
nej, k tóre teraz sw ojem i nakładam i 
biją n akłady najpopularn iejszych  po- 
wicściooisarzy. Jest to  literatura cz y ­
sto analityczna, pozbaw iona w szel­
kich cech polem icznych. D o takich

konferencji. W  Peshavarze sytuacja 
jest w  dalszym  ciągu naprężona, po­
niew aż bom bardow anie hinduskich 
w iosek przez angielskie eskadry b o jo ­
we pociągnęło za sobą dalsze roz- 
jątrzenię nastrojów . N a  zebraniu 
dziennikarzy w  K alkucie postanow io­
no uzależnić ponow nie ukazanie się 
dzienników  od zgody przew ódcy 
wszechhir.duskiego kongresu N ehru .

Madryt, w maju 1930.

należy dw utom ow a historja dni m i­
nionych , w  k tó re j G abriel M aura, n a j­
starszy syn A nton iego  M au ry, zupeł­
nie bezstronnie, i z uznaniem  rzeczy­
w istych  zasług Prim o de R iv e ry , p od­
daje działalność d yk tato ra  druzgocącej, 
lecz pozbaw ionej nam iętności k rytyce .

Ja k  M aura, tak i inni przeciw nicy 
d yk tato ra  przyzn ają , że chęci jego i 
ząjk iary  b y ły  jak najlepsze, ale w yn ik i 
rządów  b y ły  fatalne, T eo rja  nie dała 
się przystosow ać do p rak tyk i. N a jw ię ­
cej zam ieszania w yw o ła ła  reorgan iza­
cja przem ysłu  i handlu. C hcąc prze­
prow ad zić zasadę spółdzielczości, d y­
k tator stw orzy ł m onopole dla ryżu , 
pom arańcz, k orka, drzew a i innych  
żyw o tn ych  przem ysłów  H iszpan jk 
M iało to doprow adzić do centralizacji 
i standaryzacji eksportu , ale fo rm a ­
lizm  i m etody b iu rokratyczn e w y w o ­
łały  niechęć u prod ucentów  a zam ie­
szanie u eksporterów . G d y  produkcja 
w  kraju  i konkurencja  b y ły  zbyt 
w ielkie, d yk tato r, chcąc zapobiec hy- 
p erprodukcji, rozkazał, aby o instalo­
w aniu  n o w ych  m aszyn w  przedsię­
biorstw ach  decydow ała osobna R ad a  
Przem ysłow a. W ypieran ie obcych  
przedsiębiorstw  z k ra ju  kosztow ało  
o lbrzym ie sum y w  postaci odszkodo­
w ań.

T e w szystkie re fo rm y, płynące / 
zam ierzeń patrjo tyczn ych , w p ro w a­
dzane w  czyn , okazały się szkodli- 
wem i i kosztow nem i. D eficy ty , pozo­
staw ione przez d yk tato ra , są nieobli­
czalne; w ynoszą one sum y w prost 
zaw rotne. Pom im o to nie m ożna po-
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w iedzieć, by dyktatu ra  zru jnow ała 
k ra j, którego  finanse są jeszcze zawsze 
na w skroś zdrow e i w ym agają ty lko  
m ądrego k ierow nictw a. Stosunek re­
zerw  ban kow ych  do obiegu banKno- 
tó w  jest, po Stanach Z jednoczonych , 
najw yższym  na świecie.

Prim o de R iv e ra  chciał w ytępić w  
kraju  w szelką po litykę. D ziś jednak 
nam iętności po lityczne są bardziej 
rozpętane w  H iszpanji, niż k ied yk o l­
w iek. A gresyw n i są republikanie, m o­
narchiści ograniczają się do defensy­
w y , a pom iędzy nim i stoi jeszcze 
m nóstw o innych  p arty j, z k tó ry ch  
każda żąda gru n tow n ych  1 Jfo rm  p o ­
lityczn ych .

C o  przyniosą przyszłe w y b o ry , n ik t 
ch w ilow o nie odgadnie, bo decyduje 
n ietylko  m iasto ale i wieś, gdzie m eto­
dy w yb orcze  b y ły  zaw sze dość „ o r y ­
ginalne” . C ena głosu b yła  naw et usta­
lona na 25 pesetas. G łosow ały  całe za­
stępy „n ieb o szczyk ó w ". Z egar przesu­
w ano o k ilka  godzin, b y  rozciągnąć 
lub skrócić czas głosow ania wedle p o­
trzeby. C z y  to w szystko  się p o w tó ­
rz y ?

M o w y  U n am u n y, A lvareza , M a u ­
ry  i innych w yw o łu ją  n ietylko  kom en­
tarze, ałe, jak  to w idzieliśm y podczas 
ostatnich w yp ad k ó w , zaburzenia lub  
entuzjazm . H iszpanja stoi u progu  
p rzełom ow ych  w yp ad k ó w . Przyszłość 
rozstrzygn ie k to  z w ycię ży : czv rep u ­
blikanie, czy też partje różn ych  od­
cieni, k tóre na sw ym  sztandarze w y ­
pisały hasło : „ Z a  H iszpanję i K ró la ” .-

S. G .

List z Hiszpanji.
Olla Potrida. — Upadek dyktatora. — Dawne grzechy. —

Różne objawy.
(Korespondencja w łasn a  „ G azety L w o w sk ie j“ )
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1 radycjonalizm i modernizm
w współczesnej literaturze rumuńskiej.

M . Sad orean u  me jest przecież
jed yn ym  przedstaw icielem  literatu ry  
tego kierunku, k tó ry  n azyw am y t r a ­
d y c j o n a l i z m e m .  N ie  stoi on
sam otnie ani w  przeszłości, an: w do­
bie obecnej, gd yż przew ażna część p i­
sarzy rum uńskich  rozw ija  się po tej 
samej linji daw nej tw órczości, rozsze­
rzając i pogłębiając jej duchow e gra­
nice.

W  początku X X  w ieku  ugru p o­
w ali się zw olennicy  tego k ierun ku  o- 
ko ło  czasopism a „Sam an ato ru l" (Siew ­
ca) w ychod zącego  w Bukareszcie od 
roku 19 0 0 — 1908. M . Sadoveanu na­
leżał tutaj do grona w vb itn vch  w spół­
pracow n ików , z k tó ry ch  pozostali 
jeszcze p rzy  życiu  o ro f. Jo rg a  i D en- 
susianu.

W  1906 r. ukazało  się w  Jassach 
czasopism o „Ż y c ie  rum uńskie” , k tó re  
jest jednem z najlepszych, w ych o d zą­
cych  obecnie pism, a w spó łpracow n i­
cy  tego pism a hołdują w  dalszym  cią­
gu artystyczn ym  zasadom  tra d yc jo ­
n alistów ; w ielu  z nich przeszło w p rost 
z redakcji „S ie w c y "  z B ukaresztu  do 
redakcji „Ż y c ia  lu m u ń sk iego ". P o d ­
czas gdy „S ie w ca " w idział w  ludzie 
tw ó r idealny i doskonały, a p rzrd e- 
w szystkiem  uw ażał go za jedynie zd ro ­
w ą kryn icę litera tu ry  i sztuki, to „ Ż y ­
cie rum uńskie”  ma ch arakter d o k try - 
nersko-społeczny. G łó w n ym  punktem  
program u tego pisma jest w yzw olen ie 
i usam odzielnienie stanu w łościańskie­

go. W  jego literackim  k ieru n ku  daje 
się odczuw ać w p ły w  rosyjsk iego  w sclio  
du. W p ły w  ten przyn iósł ze sobą je­
den z założycieli tegoż pism a, p ro f. C . 
Stere u rod zon y w  Bessarabji, k tó ry  
przeszczepił do stolicy mołdawskiiej 
swe dośw iadczenia z w alk  społecznych 
w  R o sji i odgłosy sybirskich  w ięzień. 
N adał też tej literackiej szkole nazw ę 
„poporaniism " z rosyjskiego „narodni- 
czestw o” .

Jed en  z p u n k tó w  jej program u 
b rz m i:

„W yższe  klasy społeczeństw a m a­
ją styczność z zachodnią ku lturą , lecz 
jej nie asym ilują, niższe klasy nie m a­
ją z tą ku ltu rą  styczności, życie c y w i­
lizow ane jest obcem  duszy ludu i dla­
tego lud nie m oże stw o rzyć narodo­
w ej k u ltu ry . U rzeczyw istn i się to  ty l­
k o  w ted y , gd y  ludność w iejska zdobę­
dzie stanow isko społeczne, od p ow ia­
dające jej liczebnej, ekonom icznej, m o­
ralnej, i _ n arodow ej w artości, gdy sta­
n iem y się jedn ym  narodem , gd y w szyst 
kie w a rstw y  społeczne staną się w ar­
stwam i jednego n arod u ".

T en  pu n kt program u tra d y c jo ­
nalistów  z Jass, odinod się raczej do 
społecznych niżeli literackich  ideałów . 
M ów ię tu o nim  dlatego, bo rozjaśnia 
nam  współczesne stosunki społeczne i 
po lityczne i pozw ala zrozum ieć w alk i 
polityczne, rozgryw ające się w  dobie 
dzisiejszej.

M . Sadoveanu b y ł od sam ego p o­

czątku duszą literackiego ruchu. O n | 
i J .  A . B ratescu-V oinesti są n a jw yb it­
niejszym i prozaikam i tejże szkoły. 
Sześćdziesięcioletni J .  A . Bratescu- j 
V oinesti, czczony dzisiaj w  całej R u -  i 
m unji, jest potom kiem  zam ożnych  
m ieszkańców  W ołoszczyzn y. Je g o  
tw órczość literacka w yp ow iad a  się w 
m istrzow skich  now elach i szkicach o 
łiryczn ym  nastroju. Je g o  szkice są a r­
cydziełam i psychologicznej analizy i 

gaw ędziarskiego stylu.
G d y  Sadoveanu przedstaw ia z upo­

dobaniem  k o n flik ty  duszy ludności 
tubylczej p rzy  zetknięciu się z bar­
barzyństw em  pozornej cyw ilizacji, a 
bohaterow ie jego są prostodusznem i 
typam i o n iezw ykłej głębi uczucia, to 
znow u B ratescu-V oinesti kreśli ob razy 
innych  w arstw  narodu w  w alkach  i w  
n ieporozum ieniach z nojgem i czasami.

Z  szlachetną łagodnością, z w y tw ó r 
ną filozoficzną ironją, pokryw ającą  ból 
głęboko w spółczu jącego seroa, w pro­
wadza on nas w  św iat m ałych  bo ja­
rów , spadkobierców  w ielkiej p rze­
szłości, k tó rz y  w ym iera ją  i zanikają 
pow oli pod naporem  n ow ych  prądów  
i czasów. B ratescu-V oinesti opiewa 
szlachetne dusze ludzkie, k tóre —  nie 
um iejąc zastosować się do biegu cza­
su — upadają i giną w  w alce z ż y ­
ciem. M ożnaby go nazw ać poetą nie­
zdolności przystosow ania się. Dzieła 
M . Sadoveanu w yw o łu ją  w  nas w raże­
nie w iosennego św itu, zapovriadające- 
go now e życie ; czytając zaś Bratescu- 
V oinesti, w idzim y zachód słońca spo­
kojnego letniego w ieczoru  .

Praw dziw em i perłam i literatu ry  ru ­
m uńskiej są takie szkice Bratescu- 
V oinesti, ja k - „Św iętę Pana T rasn ea”  
i „Śm ierć K a sto ra " ; w  tern estatniam

[ opow iadaniu  łączy autor sm utne w y ­
darzenie śm ierci psa m yśliw skiego z  
upadającem , zam ierającem  życiem  

| p atrjarch aln em ; lub znow u takie „P i-  
| sklę” , rozdzierająca serce tragedja m ło­

dej przepiórki, k tórej złam ane sk rz y ­
dełko nie pozw ala odlecieć ze stadem  
rodzinnem  i k tóra  pozostaje opusz­
czona w  zim nym , sm utnym  kraju .

„M a ły  M ik o ła j"  (M ikołajek k łam ­
ca) zbliżony jest tem atem  do now eli 
Sienkiew icza „ Ja n k o  M u zy k a n t", 
gd yż kreśli dolę 1 tragiczn y koniec ge- 
njalnego ch łopaka w iejskiego, n iezro­
zum ianego przez sw oich i obcego 
sw em u otoczeniu.

U podobaniu  do filozo fow an ia  i roz­
trząsania zagadnień etyczn ych  pośw ię­
cił B ratescu-Y oin esti dzieło p. t .: 
„D la  p o k o ju ” . —  Ja k o  m otto  obrał 
słow a: „ Je śli mówiisz praw dę —  p rz y ­
gotuj się cierpieć dla n ie j".

G łó w n ym  kierunkiem  now ocze­
snej literatu ry  rum uńskiej jest ted y 
tradycjonalizm , k tó ry  nadaje jej spe­
cjalny charakter.

Tradycjonaliści nie stw orzyli jed­
nak żadnej szkoły, nie posiadają żad­
nego przew odnika nie mają żadnego 
p ro g ram u ; tw órczość ich idzie ty lk o  
r o  tej samej lin ji; bez w zględu  na to. 
czy  są skupieni w  Jassach koło czaso­
pisma „Ż y c ie  R u m u ń skie” , czy pracu- 
j j  w  Bukareszcie w  w ytw o rn em  p i­
śmie „M y ś l” , czy w  C lu j czy w  C ra io - 
vie, mają zaw sze ten sam tok  m yśli.

N iezależnie od stopnia uzdolnienia, 
tem peram entu i zap atryw ań , mają 
liczni pisarze tego k ierun ku  w spólną 
im  cechę narodow ą, chcą w szystkie dą­
żności i ideały ludzkości w yp o w ie­
dzieć za pośrednictw em  duszy ludu 
rum uńskiego. C . d. n.
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Katastrofy samochodowe.
W arszaw a, 14  m aja. (P A T ). N a  

20 -tym  k ilom etrze od W arszaw y, na 
szosie poznańskiej pod Jó zefo w em  
w yd arz y ła  się dziś rano katastro fa  sa­
m ochodow a. Szosą tą jechał w icep re­
zes O kręgow ego  U rzędu Ziem skiego 
Je rz y  Sztekel i referent tegoż U rzędu 
Z yg m u n t Św iątkow ski. Sam ochodem  
k ierow ał szofer P io tr Straw iński. 
W sku tek  pęknięcia k ierow n icy  sam o­
chód w padł do row u i w yw ró c ił się 
do gó ry  kołam i. Pasażerow ie odnieśli 
lekk ie  rany, natom iast szofer zginął 
na m iejscu, p rzeb ity  kierow nicą.

K atow ice , 14  maja. (P A T .)  W edług 
doniesień z W isły, onegdaj sam ochód 
osobow y w padł na drodze do C ieszy­
na na m otocykl, w  k tó rym  zn ajdow a­
ło  się dw óch  pasażerów . Em dja M o r- 
cinkow a doznała w strząsu  m ózgu i po­
niosła śm ierć na m iejscu. K ierow ca 
m o to cyk lu  złam ał lew ą nogę i praw ą 
rękę. Pow odem  k atastro fy  bvła  nie­
ostrożna jazda sam ochodu osobow ego.

Pożar lasu.
W iln o, 14  m aja. (P A T ), N a  odcin­

ku  gran icznym  W iża jn y  w  lasach 
p ań stw ow ych  leśnictw a R e g u ły , w sk u ­
tek  n iew yjaśn ionego dotychczas p o w o ­
du w ybu ch ł g roźn y pożar, którego  
pastw ą padło oko ło  60 ha. lasu. P o ­
żar trw ał k ilka  godzin i został z lik w i­
d ow an y dzięki energicznej akcji o d ­
działu K . O . P. W ładze śledcze badają 
p rzyczyn ę pożaru.

Stalin pod strażą.
P aryż , 15  m aja. (A. T . E .). O rgan 

K iereńskiego „D n i"  donosi z M oskw y, 
że ze w zględu na zaostrzenie w alk  
w ew n ętrzn ych  w partji kom u n istycz­
nej u tw orzon o specjalny oddział dia 
och ron y osobistej Stalina. Stalin  ni­
gdzie niepokazuje się bez strażn ików , 
m eodstępu,ących na k ro k  od d y k ta ­
tora  sow ieckiego. N a w e t na posiedze­
niach biura politycznego partji Stalin 
przych od zi w  otoczeniu  straży. N ie  
ufając naw et najbliższym  w spółpra­
cow n ikom . Stalin  w yd ał rozkaz prze­
prow adzania rew izy j osobistych oraz 
odbierania broni u n ajw yższych  przed­
staw icieli w ładz, udających się do nie­
go na konferencję. Sam zaś Stalin 
rów nież nierozstaje się z bronią. W  
obaw ie przed zam achem  ze strony
swoich w rogów  opozycjon istów , Sta- 
hn nie przyjm uje żadnych  p otraw  i

w o d y  bez uprzedniej prób)' przez 
specjalnie w  tym  celu znajdującego się 
p rzy  Stalinie lekarza narodow ości gru­
zińskiej. Pow odem  w zm ocnienia środ­
k ó w  ostrożności była  tajem nicza 
śm ierć jednego z sekretarzy- Stalina 
w skutek zatrucia. W  zw iązku  ze zbli­
żającym  się kongresem  partji kom uni-

Stanisława
Jubileusz 35-lecia pracy artystycz- | 

nej Stanisław y W ysockie j św ięcony 
uroczyście 16  m aja b. r. w  „T e atrze  
Polskim *' w Poznaniu, jest świętem  
w szystkich  polskich scen. W praw dzie, 
w  Poznaniu, poraź pierw szy zabłysnął 
talent dram atyczn y W ysock ie j w  la­
tach 1900 i 19 0 1 , za dyrekcji R yg iera , 
tam  od 19 2 7  r. pracuje znakom ita ar­
tystka jako  aktor i reżyser, darząc 
poznańską publiczność świetnem i 
kreacjam i, ale działalność jej obejm uje 
w szystkie głów ne sceny polskie od 
W arszaw y po Lublin , L w ó w  i K ijó w , 
ze specjalnem  w yróżn ien iem  K ra k o ­
wa, w  k tó rym  spędziła dziesięć lat iv 
najbujniejszym  okresie rozw oju  dra­
m atycznego talentu.

Zn a W ysocką jako świetną polską 
tragiczkę rów nież zagranica, k ilk a ­
krotn ie w ystępow ała bow iem  gościnnie 
w  Zagrzebiu  i B iałogrodzie. N ajlepsza ' 
polska ibsenistka, znakom ita o d tw ó r­
czyni postaci Szekspira, a przede- 
w szystkiem  bohaterek dram atów  S ło ­
w ackiego i W yspiańskiego, położyła 
W yso ck a  w ielk ie zasługi narodow e 
jako założyciel i k ierow n ik  T e atru  w

stycznej bliższe otoczenie Stalina nie 
u k ryw a , iż w  razie gd yb y  elem enty o- 
p ozycy jn e zdołały  zebrać w iększość 
przeciw ko  Stalinow i, kongres zostanie 
natychm iast rozpęd zony przez z w o ­
lenn ików  Stalina, k tó ry  zarządzi n o­
w e w y b o ry  delegatów  i zw oła n ow y 
kongres.

Wysocka.
| K ijo w ie  i w ędrow nego T eatru  „ R y -  

bałt” .

E ntuzjastka polskiej literatu ry  dra­
m atycznej, trosk liw a opiekunka u tw o ­
rów  m łodej tw órczości polskiej, w y ­
ch ow yw ała  a ktorów  jako reżyser i na­
uczyciel szkól d ram atyczn ych  w p o ­
szanowaniu dla polskiej tw órczości 
teatralnej i dla kunsztu aktorskiego. 
T o też  jej jubileusz obch odzony będzie 
n iezw ykle uroczyście przez polskie 
aktorstw o i ludzi teatru.

Dla upam iętnienia święta W yso c­
kiej, u tw o rzy ! się K o m ite t o b yw ate l­
ski, k tó ry  bije medal, dłuta p ro f. J . 
W ysockiego . W  łączności z jubileuszem 
ukazała się też m onografia  W ysockiej, 
pióra dr. Stefana Pappee, wspaniale 
w ydana przez typ o grafa  Jan a  K uglina, 
oraz trzy to m y poezy j: Em ila  Z egad ło­
w icza „Pallas A th e n e", Zenona Kosi- 
dow skiego „W  w irze astralnym ”  i Ja ­
na Sztaudyngera „Ballada o Stanisławie 
W y so ck ie j" , ilustrow ane rysunkam i J .  
W ronieckicgo . Publikacje te i m edal 
będą trw ałą pam iątką pięknego jubi­
leuszu.

u trzym ała  dobre wspom nienie z cza­
sów  m ałżeństw a.

Inna —  ow dow iała  wcześnie T e k la  
w ierzy , że b y łab y  szczęśliwa, gd yż żyła  
z m ężem  ty lk o  dwa lata ; ale zestawienie 
jej ukochanego z ,,w zorem “  m ężów  tej 
rod zin y —  K rzyszto fem  N ielew iczem , 
gasi tę w iarę —  m oże n ietylko  w  słu­
chaczach.

Ja k k o lw iek  jest —  ch oćb y najw ięcej 
h artu  m iała k tó ra  z nich i zaparcia się 
siebie, jak  R ó ża  —  najpiękniejsza i naj­
bliższa nam postać tego dram atu —  
cierpienie przych odzi i opanow uje nie­
podzielnie całą istotę. Z  tern cierpie­
niem niebardzo w  zgodzie jest N a łk o w ­
ska. W praw dzie babka każe w ierzyć  w  
jego w artość —  bo „czas w yp ełn io n y  
cierpieniem  leczy w sz y stk o ", ale nie 
zdaje się w iary  tej podzielać autorka —  
gd y każe cierpieć takim  istotom , jak  
T e k la , M arja, R ó ż a  i E w a —  cierpieć 
n i e p o t r z e b n i e .

N a łk ow sk a  pokazała ty lk o  bezm iar 
niedoli kobiecych  serc i istnień —  po­
kazała subtelne, niedostrzegalne często 
rany —  ale nie w skazyw ała  ani p rz y ­
czyn  innych , poza m ężczyzną, ani le­
k ó w  innych , poza lekarstw em  czasu, 
pełnego m ęki. D ram at jej jest ty lk o  
aktem  buntu i litości.

C h yb a  ta właśnie n iew olnicza dusza 
k obiety , jest jej w iną tragiczną, a w y ­
zwolenie —  z suprem acji m ężczyzny, 
jej odkupieniem ?

N a  czoło sztuki w ysuw a się z tłum u 
to w arzyszek  cierpiących  —  tragiczna 
Joan n a. O na nie jest bohaterką idei

Odsłonięcie pomnika 
Legjonistów poległych 

pod Pakosławiem.
W  dniu iS  b. m. odbędzie się w  P a­

kosław iu  (pow. iłżecki. W ojew ód ztw o  
kieleckie) uroczystość odsłon.ęcia i po­
święcenia pom nika poległych  tam 
w  dniu 19  m aja 1 91 5  r. Legjonistów , 
należących do Legjon u  puław skiego.

W  uroczystości wezm ą udział przed­
stawiciele R ządu , w ładz w o jskow ych , 
sam orządow ych, delegaci organ izacyj 
społecznych. Z w iąz k ó w  b. w o jsko­
w ych  i t. d*.

Poświęcenia dokona B iskup połow y 
ks- G all, poczern przem ów ienia w y g ło ­
szą; prezes Federacji Polskich Z w iąz­
k ó w  O b roń có w  O jczyzn y, gen. R om an  
G ó reck i, W ojew oda kielecki, Je rzy  
P aciorkow ski, przedstaw iciel Z iem i ił­
żeckiej, oraz przedstaw iciel Z w iązku  
Legjon istów  puław skich.

N astępnie odbędzie się dekoracja 
K rz yża m i Zasługi cz łon ków  Z w iązku , 
poczem  uroczystość zakończy śniada­
nie koleżeńskie.

Wystawa darów
dla Papieża z okazji 

jubileuszu kapłaństwa.
W  czerw cu odbędzie się w  W a ty ­

kanie w ielka w ystaw a darów , o fiaro ­
w an ych  Piusow i X I  z racji jubileuszu 
kapłaństw a. W ystaw a będz-ic podzielo­
na na dwie części, pierwsza zaw ierać 
będzie dary na rzecz misji katolickich , 
a druga dary, nadesłane przez misje 
katolick ie w  różnych  krajach. O bjek- 
ty  pierw szej części będą oddane po u- 
kończeniu  w ystaw y , św. K ongregacji 
R ozpow szechnian ia W iary  (Propagan­
da Fide), a o b jek ty  drugiej części zo­
stały przeznaczone przez Papieża dla 
M uzeum  M isjonarskiego. U roczyste  o- 
tw arcie W ystaw y  będzie m iało miejsce 
z udziałem  Piusa X I , k tó ry  pobłogo­
sławi dary i o fiarod aw ców . W  osob­
nym  paw ilonie będą zgrom adzone da­
ry  m on arch ów  i szefów  państw  oraz 
poszczególnych rządów , dary te naj­
praw dopodobniej będą przeznaczone 
przez O jca św.. ze w zględu na ich w a r­
tość artystyczn ą, dla m uzeów  w a ty ­
kańskich.

„D o m u  K o b ie t" , lecz ty lk o  bohaterką 
akcji. D oko ła  niej w iążą się tragiczne 
perypetje tego dnia spow iedzi, od k ryć  

analiz. O na jest jakby  am basadorem  
posępn )m  reszty —  cierpi najm ocniej 
i w yzn aje  najw ięcej. A le  czujem y ra­
zem  z T e k lą , iż naw et ona nie ma pra­
wa m ów ić, że jest najnieszczęśliwsza. 
O na, k tóra  przynajm niej wie, za co 
cierpi.

Jed yn em  św iatłem  bolesnem  tej sztu­
ki, jest zm ienność w szystkiego i coraz 
inne stawanie się zdarzeń. Z razu  nie 
chcem y w ierzyć w  tę m ądrość starości. 
A le  gdy w  końcu sztuki Joan n a czuje, 
że gdy m yśli „K rz y s z to f” , to jego — 
żyw ego  w yrz u tu  sum ienia —  już niema 
w  tem  słow ie, bo zm ienił się cały jej 
stosunek do przeszłości i do zm arłego 
pod w p ływ em  w yznania E w y  —  m usi­
my p rzy jąć tę najw iększą praw dę, 
jaką z życia  w ykrzesała  N ałkow ska.

Jest to św iatło sztuczne, rażące, za­
słania się przed niem oczy —  jak  przed 
tą  lam pą, k tóra  nagle rozśw ietla m rok  
„D o m u  K o b ie t"  —  w  chw ili ostatnie­
go zapadnięcia k u rty n y . A le  może 
„te raz  będzie nam  lże j"?

Po „D o m u  K o b ie t"  chodzą żyw e, 
znane postacie z szarego dnia. C h a ra k ­
terystyk a  tych  ośm iu kobiet, przepro­
w adzona przez autorkę koncertow o, 
pogłębiona została przez naturalną, 
rów ną, harm onijną grę. P rzyb yłko- 
P o to ck a  stw orzyła  w  postaci Jo an n y  
jedną z najlepszych sw oich kreacyj- 
Siem aszkow a zdum iew ała i baw ił*

. szczerze orzepyszną kom iczną figurą 
I cioc ' Ju lc i.

„Dom  Kobiet".
Sztuka w 3 aktach Zofji Nałkowskiej. Gościnny występ 

„Teatru Polskiego" z Warszawy. Teatr Wielki.
Z o fja  R y g ier-N ałk o w sk a , p rzeżyw a­

jąca w  ciągu ostatnich lat p iękn y roz­
k w it  swego talentu, ro zk w it, jak iego nie 
w ró ż y ły  pierw sze jej p rób y  pow ieścio­
w e, zdobyła  „D o m em  K ob iet ‘ n a jw yż­
szy  stopień polskiej, kobiecej tw ó rczo ­
ści. D o jrzała  do dram atu —  spróbow a­
ła  sił sw oich  w  form ie najtrudniejszej 
i w yszła  z p ró b y  zw ycięsko, objaw iając 
p ierw szy od czasów  Zapolskiej, szcze­
ry  talent autorki scenicznej.

K o b iety  coraz silniej u jm ują w  ręce 
berło  sztuki. N ied aw n o  oglądaliśm y 
silny dram at K a lkow sk ie j —  Polki 
z pochodzenia, w czoraj b yliśm y św iad­
kam i w ielk iej w ygran e j naszej p raw d zi­
w ej, z k rw i i ducha rodaczki.

N a łk o w sk a  obrała żądanie niełatwe 
do rozw iązania. Z ach ow ała z pseudokla 
syczną w iernością dwie, niewdzięczne 
w  teatrze, jedności: m iejsca i czasu, a 
w  ram ach ich rozw inęła  obraz bez akcji 
niem al, będący odsłonięciem  ex post 
szeregu kobiecych  tragedyj.

Sztuka bez m ężczyzn, właściw ie bez 
aktu aln ych  k o n flik tó w , sztuka bez bo­
haterki czołow ej i bez rozw iązania tra- 
gedji, z daleka w yd aje się d ziw otw o- 
rem , a jednak N ałk ow sk a  um iała stw o- 
rzyć  w strząsający dram at z tych  sza- 

rC-> 1Ltn ên * m inionych  zdarzeń, 
ohaterką sztuki jest zbiorow ość 

T a  przeciętna, t. zw. m oralna,

dobra, religijna i pożyteczna. Z b io ro ­
w ość k o b i e t  d o m u .

Ż ycie  tego typ u  kobiet zaczyna się 
i koń czy  ty lk o  przez m ężczyznę. G d y  
„ o n "  jest —  kobiety  ży ją ; gd y odcho­
dzi —  zaczyna się ich śm ierć. W  sztuce 
tej, w  tym  dom u kobiet, w d ów  i ro z­
w ódek, n ikt nie żyje  intensyw niej, n ikt 
bardziej nie w p ływ a na tok  zdarzeń, 
jak  m ę ż c z y ź n i :  żyw i i um arli. B ab ­
ka tego dom u żyje  rozpam iętyw aniem  
rocznic śm ierci: m ęża, syna, zięciów .
C ó rk i ży ją  m ęką, albo trucizną wspom ­
nień o m ężach. W n u czk i —  to samo. 
A  w reszcie w dziera się w  ten, jakb y  
przedcm entarny dom  —  głos żyw ego  
m ężczyzn y. Lecz i ten głos jest ty lk o  
w ołaniem  na zgubę, m ękę i hańbę —  
najm łodszej z nich.

Ja k o  zasadnicza teza tej sztuki p o ­
nurej, bez jednego prom ienia słońca, 
rysuje się w iara (czyżb y  autorki?), że 
żaden zw iązek kobiety  z m ężczyzną nie 
m oże dać szczęścia, ani doDra.

P atrzym y  w  ciągu tego jednego dnia 
w iosennego na dzieje m ałżeństw  legal­
nych  i nielegalnych, dobranych  i niedo­
branych , z m iłości i bez niej, i nigdzie 
nie m ożem y dostrzec jasnego piękna. 
N a w e t najpogodniejsza z tych  w szyst­
kich  kobiet i najpłytsza ciocia Ju lc ia , 
ty lk o  dzięki zam ykaniu  oczu na wiele,

W setną rocznicę Powstania Listopadowego.
Szkoła podchorążych , stacjonow a­

na w  O strow i M azow ieckiej, pragnąc 
jaknajw spanialej uczcić setną rocznicę 
Pow stania L istopadow ego, postanow i­
ła: 1) wznieść pom nik W skrzesicielo­
w i O jczyzn y , T w ó rc y  A rm ji i z w y c ię ­
skiem u W od zow i, P ierw szem u M ar­
szałkow i Polski, Jó z e fo w i Piłsudskie­
mu.

Pom nik  ten —  jak  głosi odezw a —  
będzie pobudką i m oralnym  bodźcem  
dla podchorążych  O drodzonej Polski, 
aby rycerskie cnoty  naszego W odza 
naśladow ali, i rozw ija jąc je, aby coraz 
lepiej pełnili h onor rycersk i i goręcej 
m iłow ali O jczyzn ę i służyli jej chwale.

2) Z bu dow ać m auzoleum , w  któ- 
rem na tablicach w y ry te  Będą, na w ie- 1

czną pam iątkę, nazw iska w szystkich  
podchorążych  i w ych o w an k ó w  szkół 
w o jsk o w ych  od r. 18 30  poległych na 
polu ch w a ły , w  w alkach  o O jczyznę.

3) W yd ać księgę pam iątkow ą, o- 
bejm ującą historję szkół w o jskow ych  
dawnej i obecnej R zeczypospolite j pol­
skiej.

K orpu s oficerski, kadra p o d oficer­
ska, oraz podchorążow ie S zk o ły  p od­
ch orążych  piechoty już się o p o d atk o ­
wali na realizację tych  zam ierzeń. R ó ­
w nocześnie specjalna odezw a zw raca 
sie do w szystkich  w o jsk o w ych , a w 
szczególności do b. w ych o w an k ó w  
Szkół podchorążych , z apelem do nad­
syłania d atków  na ten cel.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

R z.-kat. Zofji 

G r.-k at. A ftanazyja

Wschód słońca g  3 m 39
Zachód „ g  19 m 02

Długość dnia g  lft m 21

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

C zw artek , 15  m aja, o godz. 7.30 w iecz.: 
„D o m  k o b ie t- — gośc. w ystęp zesp. art. 
w arszaw skiego  T e a tru  Polskiego.

P iątek , 1 6 m aja o godz. 7 .30  wiecz. 
„D o m  K o b ie t", gośc. w yst. T eatru  Polskie­
go.

Sobota, 17  maja o godz. 3.30 popol. 
„ L w ic  serca", przedstaw ienie dla m łodzieży 
szkolnej (ceny najniższe).

Sobota, 17  maja o godz. 7.30 wiecz. 
„ D o m  K o b ie t", pożegnalny w yst. T eatru  
Polsk iego.

( „L w ie  Serca", sztuka J .  S. Petryego , odzna­
czo n a  na konkusie d ram atyczn ym  m. Lw ow a, 
7 I  piękną ilu stracją  m uzyczną pro f. A . S o ł­
ty sa , w  praw dziw ie artystycznej opraw ie deko-

J i e l k i c  uznanie prasy i publiczności. Z n ako- 
i fu ta  ta now ość repertuarow a zostanie po w tó ­
rz o n a  po cenach najniższych w sobotę, 17  bm. 

godz. 3.30 popol. w  T eatrze  -W ielkim.

) „R ó ż e  z F lo ry d y " , prześliczna operetka
im a r le g o  genjalnego k o m p o zyto ra  Falla, w  in- 
Jaru m en tac ji znakom itego E rick a  K orngold a, 
[wspaniale w ystaw iona pod świetną d yrekcją  p. 
Z d z is ła w a  G órzyń sk iego  i reżyserją p. M. 
^Tatrzańskiego ż pp. K u lczyck ą , K orab ianką, 
JW aw rzkow iczem , T atrzań sk im , R u szkow skim  

/ w  rolach  głów nych , po k ró tk ie j przerw ie, spo- 
f w od ow an ej występam i teatru  Polskiego, ukaże 

się w  T eatrze  W ielkim  w  niedzielę, 18 bm. o 
godz. 7.30 wiecz.

T E A T R  M A Ł Y .
C zw artek , 15  m aja, o godz. 7 .30  w iecz.: 

„P an  T o p a z " . T an i dzień —  ceny zniżone.
Piątek , 16  m aja o godz. 7.30 wiecz. 

„P an  T o p a z "  tani dzień _  ceny zniżone.
Sobota, 17  m aja o godz. 7.30 wiecz.

„P a n  T o p a z " , tani dzień —  ceny zniżone.

T an ie  dni w  T eatrze M ałym . Po cenach 
najniższych dany będzie „Pan  T o p az  iskrząca 
się dow cipem  i hum orem  kom edja M arcela 
Pagnola z niezrów nanem i kreacjam i pp. G u tt- 
nera. D obrzańskiego, M iedzińskiej i innych.

R E P E R T U A R  „ N A S Z E G O  O C Z K A " .
(Sala T eatru  N ow ości).

W  piątek, dnia 16  m aja b r. „Ładn e
kw iatk i no —  n o !“ .

W  sobotę, dnia 17  m aia ° r - „Ładne
k w iatk i no —  n o !“ .

W  niedzielę, dnia 18  m aja b r. „Ładne
k w ia tk i no —  n o !“ .

W  poniedziałek, dnia 19  m aja b r. „Ładne 
kw iatk i no —  n o !“ .

W e w to rek , dnia 20 maja br. „Ładne
k w iatk i no —  n o !“ .

M arja K aw ińskiej w yd aw ała  się p o r­
tretem  z n atury, a S łubicka tak zna­
kom icie w ży ła  się w zg ryź liw y  ton 
w iecznej w d o w y, że pozazdrościć m oż­
na by ło  jej n ieboszczykow i w czesnego 
zgonu.

K ażda postać b yła  na swojem  m iej­
scu, jak każd y m om ent tej m istrzow ­
sko  zbudow anej sztuki. Jedyn ie na Ew ę 
w ło żo n o  zbyt wiele „o d k ry ć “ , a już 
zupełnie niepotzebnie w plątano w  ż y ­
cie K rz y sz to fa  oprócz drugiej, nielegal­
nej żon y i dzieci, jeszcze jakąś aw anturę 
m iłosną.

N a  sztukę N ałk ow sk ie j pow in ny 
chodzić przedew szystkiem  kobiety  —  
oglądać siebie (a m y to przecież lu ­
b im y!). -M ężczyźn i, zdeptani przez u- 
roczą autorkę, w yk lęci z „D o m u  K o ­
b ie t" , a przeklęci w  ich życiu  —  n ie­
w iele mają na w idow n i do roboty.

Pesym istyczna (w  dram acie) głosi- 
cielka  niem ożności porozum ienia du­
szy  z duszą, m ęki „n ied ob rej m iłości"
i tragizm u m ałżeństw a —  była w czoraj 
w  teatrze i zebrała zasłużone owacje. 
P atrząc na tę pełną życia  i uroku  k o ­
bietę, trudno było  u w ierzyć, żeby na 
serjo  traktow ała  tezy sw ojego pierw sze­
go dram atu.

O czeku jem y now ej sztuki —  ró w ­
nie doskonałej artystyczn ie , ale pogod­
niejszej id eow o! N ierealn y rem  ant-, xm 
Ju l j i  i R ó ż y  tak bardzo pom aga żyć
ii... cierpieć...

Dr. Jadwiga Gam.sk,..

M A J
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P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  M U Z Y C Z N E .
Piątek, 16 m aja: K oncert sym fon iczn y.

P ro gram : K. Szym anow skiego „S ta b at M a-
ter“  i P. H in dcm ith a : K oncert skrzyp cow y.

4 7 7 1-2

K oncert sym fon iczn y Polskiego T o w a rz y ­
stw a M uzycznego, pod d yrekcją  dr. A dam a 
Sołtysa, na k tó rym  poraź pierw szy we L w o ­
wie w ykonane zostaną: P. H in dem itha: K o n ­
cert sk rzy p co w y (w ykonaw czyn i M arja M arco) 
i F a ro la  Szym anow skiego : „S tab at M ate-“  od­
będzie się w  piątek, 16  bm. —  „S ta b a t M atcr" 
Szym anow skiego  obiega w  trju m fie  całą E u ­
ropę. W szystkie dzienniki donoszą o nadzw y- 
czajnem  w rażeniu, jakie pozostaw ia to dzieło. 
P rzyczyn a leży w niezw ykle spotęgow anej sile 
w yrazu . Każda fraza w  tem dziele, każdy szcze­
gół, czy w harm onizacji, czy w instrum entacji 
jest w yp ływ em  najszczerszego p oryw u tw órcze­
go. Część pisana jest jakb y w ekstazie, m elodje 
toczą się niepoham ow anie, rosną, tw orząc po­
ryw ające gradacje, potęgow ane przepychem  
barw  h arm onicznych  i instrum entalnych . Ustę 
py, jak  chór a capella w  cw arte j części lub w i­
zjonerski opis sądu w  części V  należą do pereł 
literatu ry  europejskiej. W ykonan e zostanie to 
dzieło przez duży Zespól chóralny i ork iestral- 
ny z udziałem  w yb itn ych  solistów , jak  St. 
K o rw in  - Szym anow ska, H elena G reen - Skazo- 
w a i Ed. Płoński.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O ; F ilm  d źw ięk ow y: „Szalona

d z iew czyna", oraz H anka O rdonów na w  do­
datku dźw iękow ym .

C A S IN O ; „K o ch an k a  R o zw olsk iego ".
C H IM E R A : „Pap o, ja chcę hrabiego".
C O L O S S E U M : „P a t i Patachon jako 

ban kow cy” .
F A T A M O R G A N A : „K o b ie ta  na księ­

życu ".
K O P E R N IK : „Zapom nian e tw arze" i

„Z w iązek  p od lotków ” .
L E W : „ Ja d  pokusy m iłosnej".
M A R Y S IE Ń K A : Film  dźw iękow y „Śp ie­

wak z B ro ad w ay ‘ u.
O A Z A : „W ysp a roz ko szy".
P A Ł A C E : „N o c e  w  p u styn iach ", film  

dźw iękow y.
P A N : „D ziew czę z k aru z e li" oraz „M i­

ło ść  w  p rzyro d z ie".
S T Y L O W Y : „S yg n a ł w śród b u rz y " i k o ­

medja.

L w ó w  na „D a r  N a ro d o w y  3 -go M aja” . W
dniach 3 i 4 m aja br. 1) zebrano do puszek 
z i odznaki 3-M ajow e 13 .000  z ł.; 2) Za 78.282 
nalepek (w o jsko  zakupiło  4.400 po  s gr.) 
7.598 z ł.; 3) kw esta w  B azylice A rch ik ated ra l- 
nej w dniu 3 M aja 264 z ł.; 4) za 1000 cho­
rągiew ek 200 zł. Sekcja Finansow a K om itetu  
uprasza te zak ład y szkolne, k tóre do dnia 12  
m aja nie nadesłały pieniędzy za nalepki i od­
znaki, o w yrów nan ie  należytości.

L w ow skie  T o w arzystw o  L ekarsk ie . Posie­
dzenie naukow e odbędzie się 16  bm . o godz. 
(ś wiecz. w sali P o lik lin ik i, ul. Lindego.

Polskie T o w a rz y stw o  N eofilo logiczn e u- 
rządza posiedzenie sekcji rom anistycznej w  
piątek, 16  bm. o godz. tS-tej w  sali Sem inarjum  
francuskiego  U niw ersytetu , ul. M arszałkow ska, 
pat ter. R eferat w ygłosi dr. H . M ehlberg p. t. 
„Bergson  jako p isarz". G oście mile w idziani.

D oroczne W alne Zgrom adzenie członków  
M ieszczańskiego T o w . Strzeleckiego odbędzie 
się 24 bm . o godz. 7 .30  w iecz. w  sali „S trz e l­
n ic y ".

B ib łjoteka Słuchaczów  P raw a zaw iadam ia, 
żc począw szy od dnia 15  bm . urzęduje ty lk o  
we w to rk i, czw artki i soboty od godziny 12  
do 13 .

Inw alidzi i w d o w y wojenne, chcący w y ­
słać dzieci, uczęszczające do szkół w w ieku od 
la- 8 do 15 na kolonje letnie, winni zgłosić się 
j„k n a jry ch lc j w  Zarządzie Z w iązku  Inw alid ów  
W ojennych  R . P. we L w o w ie , p rzy  ul. P ie­
karsk ie j 24, I p.

M iejsce fundacyjne w D om u  Studentek. 
M agistrat rozpisał konkurs na jedno miejsce 
fundacyjne w  D om u Studentek W yższych  U - 
czelni we Lw ow ie. O m iejsce to ubiegać się 
m ogą niezam ożne studentki w yższych  uczelni 
we Lw ow ie, k tóre są zw yczajn cm i członkiniam i 
K ola Studentek W yższych  U czeln i we L w ow ie.

Polskie T o w arzystw o  F ilozo ficzne. W  so­
botę, dnia 17  maja b. r. odbędzie się w  Sem i­
narjum  filozo ficzncm  U n iw ersytetu  58. posie­
dzenie Sekcji teorji poznania, na k tórcm  dr. 
L . B laustein zagai dyskusję „O  trudnościach 
porozum ienia się w  naukach filo zo ficz n y ch ".

N o w e ceny m ąki i p ieczyw a. T y m cz a ­
sow y Z arząd  gm. k ró l. st. m . Lw ow a ustalił 
n cw c ceny m ąki i pieczyw a z m ocą ob ow ią­
zującą od dnia 15  m aja br. I ta k : 1  kg m ąki 
pszennej 6 5%  w sprzedaży w  m łynie ma kosz­
tow ać 64 groszy, u h u rto w n ik a  6 5 gr., w 
sprzedaży detailicznej 7 1  g r .; 1 kg  m ąki ż y t­
niej typ u  urzędow ego w  m łynie lub u h u r­
tow nika 33 K* g roszy ; 1 kg chleba z m ąki 
żytn ie j ciem nej w  piekarni 26 g., w  sklepie 
lub na straganie 28 g r .; 1 kg  chleba z mąki 
żytn ie j ty p u  urzędow ego w  piekarni 38 gro ­
szy, w  sklepie lub na straganie 40 gr.'; 1 kg  
ch leba pszenno-żytn lego z  km inkiem  na d ro ż­
dżach (25%  m ąki pszennej 6 5% -to w ej i 75%  
m ąki żytn iej typu  urzędowego) w  piekarni 49 
groszy, w  sklepie lub na straganie 51 groszy. 
C en y  bułek bez zm iany. —  W inni w ypiekania 
chleba pszenno-żytn iego z ciasta innego, jak  
z  ciasta zaw ierającego 2 5%  m ąki pszennej i 
7 5%  m ąki żytn ie j, tudzież w inni żądania lub 
pobierania cen w yższych  od podanych, ulegną 
karze aresztu do 6 tygodn i, lub grzyw n ie do
3.000 zł. —  M agistrat zw raca uwagę, że sto­
sownie do obow iązu jących  przepisów, na k aż­
dym  bochenku chleba ma być nalepiona k artka 
z nazwą firm y  piekarni, z oznaczeniem  m ąki, 
z jakiej chleb został w ypieczon y, a to  chleb 
żytn i ma mieć k artkę z napisem „C h leb  
żytn i —  m ąka typu  urzędow ego”  lub „C h leb  
pszenno-żytni 25%  m ąki pszennej, 75%  mąki 
żytn ie j".

W iec Lekarzy należących do Izby 
Lekarskiej Lwowskiej dla om ów ienia 
spraw  pod atkow ych , odbędzie się w  
sobotę, 17  m aja 1930  o godz. 6-tej 
popołudniu  w sali R a d y  m iejskiej m. 
L w o w a. Z arząd  Izby uprasza o jak- 
najliczniejszy udział.

P rzygotow an ie T ygo d n ia  P. C . K . 
w e L w o w ie . Pierw sze posiedzenie w  
sprawie zorganizow ania T ygo d n ia  
Polskiego C zerw on ego  K rz y ż a  odbyło 
się dnia 13  m aja, p rzy  licznym  udziale 
i żyw em  zainteresow aniu zebranych. 
U ch w alon o prosić o p ro tektorat przed­
staw icieli w yższych  w ładz, a przew od­
nictw o, K om itetu  T yg o d n ia  przyjęła  
łaskaw ie pani W ojew odzina G ołu- 
chow ska. U stalono program  w  skład 
którego w ejdą: pochód propagando­
w y , pokaz działalności ratow niczej, 
m uzyka na placach, przem ów ienia, 
festyn, kw esta uliczna, poranek k in o ­
w y  i t. d. Postanow iono rów nież roz­
w inąć w  tym  czasie jaknajsilniejszą 
akcję ‘w  k ierun ku  jednania now ych  
człon ków . N ajbliższe posiedzenie o- 
gólne odbędzie się w  czw artek , dnia 
22 maja, w  lokalu  C zerw onego  K r z y ­
ża, ul. B ielow skiego 6, I. p.

N a  posiedzeniu Komisji technicz­
nej pod przew odnictw em  r. Pam m era 
om aw iano m iędzy innym i sprawę u- 
regulow ania ch odn ików  pod realno- 
ściami L . 59 i 61. ul. Ł yczak o w sk a. P o ­
nieważ obie te realności w zniesione są 
na pagórku  i n iw elacja terenu pod 
chodnik w ym agałaby w  pierw szym  
w yp ad k u  b ud ow y m uru oporow ego, 
zaś w  drugim  w ypadku  w zm ocnienia 
fund am entów , co pociągnęłoby za so­
bą znaczne koszta. K om isja  techniczna 
zgodnie z w nioskiem  U rzęd u  techni- 
cznego postanow iła nie obniżać w  
tem miejscu terenu tem bardziej, że 
obie realności, jako liczące około  pół­
tora w ieku  i tak w  niedługim  czasie 
będą m usiały b yć zburzone, a w ó ­
wczas przy  wznoszeniu na tem  m iej­
scu n ow ych  budów  teren ten będzie 
musiał b yć odpow iednio uniw elow a- 
ny.

Zgłaszanie chorób zakaźnych. M iej­
ski W yd zia ł Z d ro w ia  zgodnie z obow ią-

zującem i przepisam i przyp om in a  pp. le­
karzom  i osobom  obow iązan ym , k o ­
nieczność niezw łocznego zgłaszania cho 
rób zakaźn ych  do O ddziału  Z w alcza­
nia C h o ró b  Z akaźn ych  M iejskiego W y ­
działu Z d ro w ia  (plac M isjonarski 2) te- 
ler. 23-49. O bow iązkow i zgłaszania 
podlegają: O stre ch oroby zakaźne:
dżum a, ospa naturalna, cholera azja­
tycka , dur brzuszny i rzekom y dur 
plam isty, dur p o w ro tn y , czerw onka, 
płonica, b łonica, nagm inne zapalenie o- 
pon m ózgow o - rd zen iow ych , odra, 
róża, krztusiec, zim nica, zakażenie po­
łogow e, śpiączka epidem iczna, przew le­
kłe ch orob y zakaźne: trąd, gruźlica
(niebezpieczna dla otoczenia), jaglica. 
O stre i przew lekłe ch orob y odzw ie- 
rzęce: w ąglik , nosacizna, w od ow stręt, 
masowe zatrucie mięsem, rybam i i che- 
m ikaljam i. M iejski W yd zia ł Z d ro w ia  
zw raca  przytem  specjalną uwagę pp. 
L e k arzy  na konieczność zgłaszania 
p rzyp ad k ó w  gru źlicy, niebezpiecznej 
dla otoczenia, gdyż tą ty lko  drogą 
m ożna uzyskać ściślejesze statystyczne 
dane co do jej nasilenia i szerzenia się 
w  mieście i ustalić w aru n k i społeczne 
z nią związane. D aty  te dadzą podstaw ę 
do rozw inięcia szerszej akcji zapobie­
gaw czej i leczniczej.

Piaskownia dla dzieci. Zarząd sek­
cji tennisow ej „P o g o ń "  urządzi) obok 
k o rtó w  tennisow ych  na ul. Szym on o- 
w icza 18 , piaskow nię dla dzieci. P ia­
skow nia urządzona w  m iejscu słonecz- 
nem  stanow ić będzie mile a zdrow e 
miejsce zabaw y dla naszych dzieci. 
W stęp na piaskow nię bezpłatny. Spo­
dziew ać się należy, że m atki sk o rz y ­
stają z tej sposobności i dzieci sw oje 
prow adzić będą na to zdrow e miejsce 
ro zryw k o w e.

STOŁECZNA

Instytut Badań Spraw Narodow o­
ściowych zaw iadam ia, że w szystkie 
p laców ki Instytutu , m ianow icie: Se-
kretarjat G eneraln y, Pracow nia N a u ­
kow a, B ib łjoteka i A rch iw u m , D ział 
w yd aw n ictw  Instytutu  oraz R e d a k c ji 
i A dm in istracja  „S p ra w  N a ro d o w o ­
śc io w ych " i „Q uestions M inoritaires”  
zostały  przeniesione z ul. Jasnej 19, na 
ul. N o w y  Św iat 2 1 ,  m . 4, (II. p., 
fro n t). T e le fon  N r . 248-74.

KRAJOWA
S T A N IS Ł A W Ó W . T o w a rz y stw o  P rzem y­

słu Ludow ego. W  zw iązku  z likw id acją  K ra jo ­
wego Patronatu  przem ysłu  ludow ego i dom o­
wego p rzy  T ym czaso w ym  W ydziale Sam orzą­
d ow ym  w likw id acji we Lw ow ie, organizuje 
W ojew ództw o  stanisław ow skie T o w arzystw o  
Przem ysłu  Ludow ego, k tó rego  działalność 
obejm ie teren tutejszego W ojew ództw a. O neg- 
daj od było  się już zebranie organizacyjn e, na 
k tórem  uchw alono statut. U k onstytu ow an ie  
zarządu nastąpi po zatw ierdzen iu  statutu .

S T A N IS Ł A W Ó W . Polski dom  L u d o w y .
W  D ołhej w ojn iłow skie j, pow . K ałusz, odbyła 
się onegdaj uroczystość założenia kam ienia wę­
gielnego pod budowę Polskiego Dom u Lu  lo- 
wego. W  uroczystości tej w ziął udział starosta
po w iatow y z Kałusza K osto low ski, przedstaw i­
ciele w ładz pow iatow ych , reprezentanci to w a ­
rzystw  oraz licznie przyb yła  z o k o licy  ludność 
polska.

S T A N IS Ł A W Ó W . R egulacje D niestru . W
dniach 5 i 1 1  bm. odbyt się objazd w o jew ód z­
kiej kom isji w spraw ie zbadania prac regu lacyj­
nych  na D niestrze oraz ustalenia program u ro ­
bót na rok  bieżący, w  celu och ro n y grun tów , 
ob jektów  i śro d kó w  k o m u nikacy jn ych  przed 
pow odzią oraz przystosow an ia tej rzeki dla że­
glugi. K oszt pro jek to w an ych  rob ót w ynosi o- 
ko lo  450.000 zł. W  p rzygotow an iu  znajduje się 
pro jekt zaopatrzenia drogą w od ną p o w iatów  
W ojew ództw a stanisław ow skiego i tarn op ol­
skiego, nie posiadających odpow iedniego k a­
m ienia dla konserw acji dróg, w  d oborow y k a ­
mień z kam ien iołom ów  w  N iżn iow ie, pow . 
T łum acz.

S T A N IS Ł A W Ó W . Bursa rzem ieślnicza.
Staraniem  Stow arzyszen ia  Z jednoczenia m iesz­
czan polskich w  Stanisław ow ie rozpoczęto bu­
dowę 3-p iętrow ego gm achu, przeznaczonego na 
Bursę rzem ieślniczą. Z arząd  T o w arzystw a  za­
m ierza już w  lutym  19 3 1  um ieścić tam  w ych o ­
w anków , gdyż lokal dotych czasow y jest za 
szczup ły i nieodpow iedni.

T R E N S C H K O A T Y  N A  M IA R Y  naj­
now szego kro ju , zarzutki wiosenne, rag lan y  z  
bielskich m aterjalów  w ełn ianych  jakoteż im ­
pregn ow anych na podpince w ełnianej, w y k o ­
nane gustownie i solidnie u firm y  W IT T E L S , 
L w ó w , R u tow sk iego  7, naprzeciw  K ated ry . 
Cena , eklam ow a zl 150  za trenschkoat gab ar­
dyn o w y. U lg i w  spłatach. 3292

Państwowy Instytut Pedagogiczny.
W  roku  szkolnym  19 3 0 -3 1  zosta­

nie u ruch om iony w  W arszaw ie dw u ­
letni Państw ow y In stytu t Pedagogicz­
ny, którego zadaniem  będzie kształ­
cić czynnych  nauczycieli szkół p o w ­
szechnych dla celów  szkoln ictw a p o w ­
szechnego w  k ierunku  pogłębienia ich 
studjów  pedagogicznych.

O przyjęcie do Instytutu  m ogą 
ubiegać się stali (łe) nauczyciele (lki) 
publicznych szkół pow szechnych, 
szkól ćw iczeń przy  sem inarjach nau­
czycielskich  i szkól specjalnych z u- 
koń czon ym  W yższym  kursem  N a u ­
czycielskim  lub innem i analogicznem i 
studjam i. A bso lw entom , kończącym  
studja w  Instytucie N auczycie lsk im  
przysługiw ać będzie upraw nienie.

przew idziane w  art. 32 ustaw y o upo­
sażeniu z dnia 9 października 19 23  
(Dz. U . R . P. N r . 1 1 6 ,  poz. 924).

Podania o przyjęcie na pierw szy 
rok  studjów  w  Instytucie N a u czycie l­
skim  należy w nosić drogą służbową 
do M inisterstw a W . R . i O . P. w  ter­
minie do 1 czerw ca 19 30  r. i zaopa­
trzyć  w  następujące załączn ik i: w ła­
snoręczny Życiorys, św iadectw a szkol­
ne i egzam inacyjne, odpis w ykazu  
stanu służby, w yk a z  lek tu ry , deklara­
cję. O  ostatecznem  przyjęciu  do In sty ­
tutu  decydow ać będzie ko llo kw ju m  
wstępne, które odbędzie się dnia 2 
lipca 19 30  r. o godz. 8 rano w  lokalu  
In stytutu  Pedagogiki Specjalnej w  
W arszaw ie, Plac 3 K rz y ż y  od 4—6.

T
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Ostatnie wiadomości 
z miasta.

P R Z E JE C H A N A  P R Z E Z  S A M O ­
C H Ó D . Sam ochód w o jsk o w y N r . 
5 14 5 , p row ad zon y przez nieznanego 
dotychczas kierow cy najechał w czoraj 
w  ul. Jan ow skiej na przechodzącą 
przez jezdnię R o zalję  Stanaszek, k tó ­
rą Pogotow ie ratun kow e po udzieleniu 
pierw szej pom ocy odw iozło  do szpita­
la powszechnego.

U JĘ C IE  D A L S Z Y C H  P O D E J­
R Z A N Y C H  K A S I A R Z Y . Policja p rz y ­
trzym ała  w czoraj k ilku  znanych  zło- 
dzieji kasow ych , a m ianow icie A n to ­
niego Paradiuka, Franciszka K o w a l­
skiego, A dam a i Franciszka So jów  
oraz A nton iego  Sam otija. W szyscy  
aresztow ani podejrzani są o dokonanie 
w łam ania do kasy D y rek c ji R o b ó t 
PubL, o którem  onegdaj donosiliśm y.

W Y D A L IŁ  S IĘ  Z  D O M U . Berta 
R e w e r zaw iadom iła policję, że siostrze­
niec jej, W ilhelm  W einstein, liczący 17  
lat, w yd a lił się onegdaj z dom u i do­
tychczas nie pow rócił.

R O B A K  W  C H L E B IE . W  trzecim  
kom isarjacie policji zgłosili się w czo­
raj Jó z e f K asp rzak , zam . p rz y  ul. B o ­
cznej K in gi 6 1 doniósł, że w  jednym  
ze sklepów  zakupił chleb pochodzący 
z piekarni G ru bera , w  k tó rym  znalazł 
zapieczonego robaka.

G W A Ł T  P U B L IC Z N Y . Ja n  T o r ­
ba, zam . przy  ul. C zechow skiego 3. 
usiłow ał w czoraj stanąć w  obronie 
swego syna, W ładysław a, oraz jego to ­
w arzysza, A n drzeja  Sam agalskiego, obu 
podejrzanych  o kradzież kur i rzucił 
się na posterunkow ego, k tó ry  obu 
m łodzieńców  m iał odprow adzić do 
kom isariatu. T o rb ę  po srisanhj p ro to ­
kołu pozostaw iono na w olnej stopie.

O F IA R A  W Ł A S N E J  N IE O S T R O ­
Ż N O Ś C I. N ie jak i R o m an  K o c, 12 -le - 
tnj chłopak, zam . na Ja łow cu , idąc 
w czorai do szkołv , chciał na ul. Ł y ­
czakow skiej, obok  pom nika Bartosza 
G łow ackiego , w sko czyć na przejeżdża­
jącą furę. U czyn ił to jednak tak  n ie­
ostrożnie, iż w p ad ł pod ty ln e koła 
w ozu, k tó re  przejechały mu obie nogi. 
Po zaopatrzeniu przez pogotow ie ra ­
tunkow e. ofiarę w łasnej nieostrożności 
pozostaw iono opiece dom ow ej.

N A P A D  N A  S Ł U Ż Ą C Ą . C ała  ro ­
dzina niejakich R oten bergó w , zam ie­
szkała p rzy  ul. G lin iańskiej 16 , napa­
dła w czoraj na zatrudnioną w  tej re­
alności służącą A n n ę Ja k im ó w n ę i p o ­
biła ją dotk liw ie laską po głow ie tak, 
iż Ja k im ó w n a  zem dlała. Z a o p atrzy ło  
ją pogotow ie. O  zajściu spisano p ro ­
to k ó ł.

P O K Ą S A N A  P R Z E Z  P S A . N a
W ik to rję  K arp ian  napadł w czoraj w  
realności p rz y  ul. Ł yczak o w sk ie j 10 1  
pies, stanow iący w łasność Stanisława 
M iczyńskiego. Pies rzu ciw szy się na 
kobiete pokąsał ja w  lew ą noge.

N IE Z W Y K L E  Ś M IA Ł E  W Ł A M A ­
N IE . D o m ieszkania Jó zefa  C zern ika, 
p rzy  ul. Ja k ó b a  H erm ana 26 dostali 
się w n ocy z 14  na 15  bm. nieznani 
spraw cy, po w ycięciu  szyby w  oknie 
i pom im o obecności dom ow n ików , 
k tó rz y  spali, sp londrow ali całe m ieszka­
nie. Łupem  zlodzieji pad ły : 2 cukier- 
n iczki, 14  łyżek , 3 w idelce, 9 n oży, 
oraz inne przed m ioty  srebrne. Ponad­
to  w łam yw acze zabrali całą zastawę z 
chińskiego srebra i kapę na stół. W y ­
sokość szkod y w ynosi oko ło  1.500  zł.

K R A D Z IE Ż E  S T R Y C H O W E . Inż. 
Jó z e f Peplar, zam ieszkały p rzy  ul. Po­
tockiego 60 zaw iadom ił policję, że nie­

znani spraw cy o tw o rzyw szy  w czoraj 
drzw i strych ow e w tej realności, p o ­
rozbijali k ilka  przedziałów , należą­
cych  do rozm aitych  lo k ato ró w  i sk ra ­
dli na szkodę Ja k ó b a  Parnesa palto, 
k ilka  sukienek i inne rzeczy w artości 
200 zł., na szkodę Szczęsnego Je ło w ic- 
kiego w iększą ilość b ielizny m ęskiej i 
dam skiej w artości 600 zł., a na szko­
dę Jan a  Zalew skiego rów nież w iększą 
ilość bielizny w artości 250 zł., poczem  
spuściw szy się po rynnie zbiegli.

T Y M  SIĘ  N IE  P O W IO D Ł O . Sta­
nisław Czepeia usiłow ał dokonać w ła­
m ania na strych  reainości przy  ul. 
K op ern ika  7, został jednak p rz y trz y ­
m any 1 oddany w ręce policji. — 
D rugiego złodzieja M ikołaja  Lazara 
spotka! ten sam los, m ianow icie schw y 
tano go na gorącym  uczyn ku  kradzie­
ży  b ielizny na strychu p rzy  ul. P o ­
tockiego 46.

Akcja BBWR. w Wojew. stanisławowskiem.
U biegłego tygod nia  z in ic jatyw y  

Z arząd ów  okręg o w ych  odbyło  się w 
W ojew ód ztw ie  stanisław ow skiem  12  
zebrań obyw atelsk ich , na k tó rych  tłu­
m nie p rzyb y ła  ludność polska i ruska. 
R e fe ra ty  gospodarcze w ygłoszone 
przez posłów  B. B. W . R . b ud ziły  ż y ­
we zainteresow anie, ogólnie dom aga­
no się ze stron y sfer gospodarczych 
konsolidacji społeczeństw a, celem 
w spółpracy z R ządem , bo ty lk o  w spól­
ny i zgodny w ysiłek  dopom oże do 
opanow ania ciężkiej sytuacji gospo­
darczej.

W  sobotę, dma i c  m aja, od b yło  się 
zebranie takie w  K ałuszu w  sali M agi­
stratu. P rzew od n iczy ł prezes B B W R . 
Sokół, obecnych 400 osób, referow ali 
posłow ie: Seidler i W ojciechow ski.

W  T u rce  n. Str. dnia 1 1  m aja ob­
radow ano w  sali Sokoła, w  obecności 
300 osób, przew odniczył p. W o lf. R e ­
ferow ał poseł W ysoczański i sędzia 
M atyja .

W  Ż ydaczow ie w  sali Sokoła, prze­
w od n iczy ł burm istrz C hęciński, obec­
nych 5 10  osób. R efero w ali posłow ie. 
D zieduszycki i K osydarsk i.

W  H orod en ce w  sali Sokoła w  o- 
becności 600 osób, pod przew odnic­
tw em  p. T urczan iew icza  M ichała. R e ­
ferat w ygłosił prezes B B W R . ze L w o ­
w a, p. D ziędzielew icz.

W  D olin ie w  sali Sokoła, p rzy  u- 
dziale 350 osób, pod przew odnictw em  
prezesa B B W R . p. G ładyszew skiego, 
referow ał poseł Seidler.

W  S try ju  w  sali Sokoła, obcnych  
500 osób, p rzew od n iczył p ro f. K eim ,

R e fe ro w a li posłow ie; W ojciechow ski i 
K ozłow sk i.

W  B ohorodczanach  w  sali Sokoła, 
obecnych  250  osób. P rzew od n iczył 
prezes F ab rycy . Przem aw iali posłow ie: 
G arlick i i Żuch ow ski.

W  T łu m aczu  w  sali Sokoła, uczest­
n ikó w  było  400 osób, przew odn iczył 
p. M oszoro. R e fero w ali posłow ie: N ie - 
dźw iecki i La. poseł W ojew oda.

W  K o ło m y ji w  sali K a sy  O szczęd­
ności, p rzew odn iczył sędzia Sahanek, 
obecnych  400 osób. R e fe ro w a li posło­
w ie ’ K au tsk y , D obrzańsk i 1 Jarosz.

W  Stanisław ow ie w  sali Polskiego 
Z w iązku  K o le jarzy , obecnych 400 o- 
sób, przew odoiczył p. dyr. Ł ysakow sk i. 
R efero w ali posłowie- dr. Stroński i 
W ojtow icz .

W  Świątynie dnia 12  b. m . w  sali 
D om u L ud ow ego, obecnych  700 osób, 
przew odniczyli prezes B B W R . dr. S k i­
ba i burm istrz N iem czew ski. R e fe ro ­
w ali posłow ie. W o jto w icz  i S troński 
oraz sen, ks. M anugiew icz.

W  Sokalu  (W ojew . lw ow skie) w  sali 
Sokoła, obecnych 600 osób, przew od ­
n iczył p. rejent K ow alsk i. R efero w ali 
posłow ie: P o tw o ro w sk i i K ru k ierek .

W szędzie jednogłośnie uchw alono 
rezolucje hołdow nicze dla p. P rez y ­
denta M ościckiego i M arszałka Piłsud­
skiego. Zaufanie i poparcie R z ą d ó w  
Prem jera S ław ka, rezolucje k o n stytu ­
cyjne i sam orządow e oraz potępienie 
i oburzenie zjednoczonem u p arty jn i- 
tw u  za działalność szkodliw a dla P ań ­
stwa.

Ilu Żydów mieszka
w wielkich m iastach?
W edług statystyk i, ogłoszonej przez 

d yrekto ra  biura statystycznego p rzy  
am erykań sko-żyd ow sk im  kom itecie w  
N o w y m  Jo rk u , dra Lintielda, w  mieście 
tern m ieszka przeszło 2 m iljon y żyd ó w , 
to  jest praw ie połow a ogólnej ich licz­
by w  Stanach Z jedn oczon ych , w y n o ­
szącej obecnie 4,228.000.

D rugiem  w świecie najw iększeni 
skupieniem  żyd ow skiem  jest C hicago , 
liczące 325.000 żyd ów .

P o niem  idzie W arszaw a z liczbą
309.000, a potem  z miast am eryk ań ­
skich , Filadelfja, gdzie m ieszka 270.000. 
P rócz niej w  żadnem mieście S tan ów  
Z jedn oczon ych  liczba żyd ó w  nie do­
chodzi do 100.000.

Z  m iast europejskich  B udapeszt, 
W iedeń, Łódź i K ijó w  licząc w ięcej niż 
100  tysięcy  żydów .

Co usłyszymy przez
radjo

C zw artek , 15  m a j,..
L w ó w  (385) n ‘ 58 Sygnał czasu, h e jn ał 

z w ieży M arjackiej, 1 2 .10  T r .  z W a rsz a w y ; 
„O  czem  pow iną w iedzieć dobra g o sp o d y n i" . 
,,D ziecko  k tóre  się nudzi“  —  w ygłosi p. W . 
Pełczyńska, 12 .4 0  T r . 2 j-g o  koncertu  sz k o l­
nego z F ilh arm on ji W arszaw skiej, 17 .4 5  T r .  
koncertu  popołudniow ego z W arsza w y , 
18.45 R ozm aitości, k o m u nikaty oraz k o n c e rt  
p ły t g ram ofonow ych , 19 .25  „G a d k i p o d h a­
lańskie”  w  recytacji p. W ł. D o ru łi tr . z K r a ­
kow a, 19 .35  R ozm aitości, k om u nikaty , 19-5-8 
Sygnał czasu, hejnał z w ieży M arjackiej, 
2 0 .io  T r . z K ra k o w a ; K on cert w ieczorn y, 
2 1 .3 0  T r . z K rak o w a; Słuchow isko l i te rack ie ,  
2 2 .15  K o m u n ik aty  z W arszaw y, 23.00 T r . 
m uzyki tanecznej z restauracji „P a v illo n ‘ ‘ w'- 
K rakow ie.

Piątek, 16  maja.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja, 

sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stonom icz-- 
nego z W arszaw y i hejnału  z w ieży M arjackiey, 
w  K rak o w ie . —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K on cert z p ły t 
g ram o fo n o w ych . (G ram ofon  i p ły ty  z firm y  
K aim  i Syn  we L w ow ie, uł. K o p ern ik a  1 1 .)  —
13 .0 0 — 17 .4 5 : P rzerw a. —  17 -4 5 : T ransm isja 
koncertu  popołudniow ego z W arszaw y: K o n ­
cert o rk iestry  m andolinistów  pod dyr. A . Szcze- 
głow a. —  18 .4 5 : R ozm aitości, kom u n ikaty oraz 
ko n cert z p ły t g ram ofonow ych . —  19 .4 0 : 
„S k rz y n k a  p o czto w a", om ów i p. inż. Jó z e f 
M iński. —  19 .5 8 : T ransm isja sygnału czasu z 
O bserw atorjum  A stronom icznego z W arszaw y 
i hejnału  z w ieży M arjackiej w K rak o w ie . —  
20.05: Tan sm isja z W arszaw y: Pogadanka m u­
zyczna, w ygłosi p. K aro l Strom enger. —  2 0 .15 : 
T ransm isja koncertu  sym fon icznego z F ilh ar­
m onji W arszaw skiej. W yk o n aw cy : O rkiestra
filharm oniczna. R u d o lf N iliu s  (dyrekcja) i 
S iegfried  Schultze (fort.).

Ogłoszenia urzędowe,
A M O R T Y Z A C JE .

N c. I. 1 1/3 0 . O głoszenie. N a  w niosek D y ­
skon tow ego B anku  Spółdzielczego Spółdzielni 
z ogr. odpow iedzialnością w B rod ach  w zyw a się 
posiadaczy skrad zion ych  w eksli o treści: 1) 
„P odkam ień , dnia 17  grudnia 19 29  r. N a  100 
zł. D nia 20 m arca 1930  r. zapłaci Pan za ten 
w eksel na zlecenie Jak ó b a  Sch ap iry  sum ę sto 
z łotych . Pan Jó z e f R osem iner w  Podkam ieniu  
Ja k ó b  Schapira m. p. Jó z e f R osem iner m. p. 
in dorso : Ja k ó b  Schapira m. p.“  —  2) „P o d k a ­
m ień, dnia 17  grudnia 1929  r. N a 100 zł. D nia 
28 m arca 1930  r. zapłaci Pan za ten weksel na 
zlecenie Ja k ó b a  Sch ap iry  sumę sto z łotych . Pan 
Jó z e f R osem iner w  Podkam ieniu Ja k ó b  Schapi­
ra  m. p. Jó z e f R osem iner m. p. in d orso : Ja k ó b  
Schapira m. p.“  —  3) „P od kam ień , dnia 17
grudnia 1929  r. N a 100 zł. D n ia 1 kw ietn ia 
19 30  r. zapłaci Pan za ten w eksel na zlecenie 
Ja k ó b a  Schapirę sum ę sto z łotych . Pan Jó z e f 
R osem iner w  Podkam ieniu. Ja k ó b  Schapira m. 
p. Jó z e f R osem iner m. p. in dorso Ja k ó b  Scha­
pira m. p.“  —  4) „Pod kam ień , dnia 17  g ru łn ia
1929 r. N a  100 zł. D nia 5 kw ietn ia 1930  r. 
zapłaci Pan za ten weksel na zlecenie Ja k o m  
Schapirę sumę sto złotych . Pan Jó z e f R osem i­
ner w  Podkam ieniu  Ja k ó b  Schapira m. p. Jó­
zef R osem iner m. p. in dorso : Ja k ó b  Schapira 
ni. p. ad 1), 2), 3) i 4) Ja k ó b  Schapira m ieszka 
w Brodach, R y n e k . 5) „Podkam ień , dnia 15  
styczn ia 19 30  r. N a  doi. 22.25 D nia u  kw ietn ia
1930  r. zap łacim y za ten sola w eksel na zlecenie 
Samuela T om aszow era sumę dwadzieścia dwa 
2 5/ioo doi. am. Leib Bass m. p. C ipę Bass m. 
P- m dorso Samuel T o m aszow er m. p.“  Leib i

ipe Bass m ieszkają w  Podkam ieniu  Sam uel
omaszower w  Brodach, u l .  M ick iew icza .  6) 

„Podkam ień ,  dnia, _  . —  22 s tyczn ia  1930  r. N a  100
zl. D nia 15  m arca i 93o r . zapłacę za ten so]a 
wekse l na zlecenie D aw ,da B lanka sumę sto zło­
tych .  Zygm un t Feigenbaum m. p. in dorso :  D a ­

w id B lan k  m . p.“  7) „Podkam ień , dnia 22 s ty ­
cznia 1930  r. N a  100 zł. D n ia 5 kw ietn ia 1930  
r. zapłacę za ten sola w eksel na zlecenie D a­
w ida B lanka sum ę sto  z łotych . Z ygm un t Feigen­
baum  m. p. in dorso : D aw id  B lan k m. p.“  8) 
„Podkam ień , dnia .22 styczn ia 1930  r. N a zl. 
90 D nia 25 kw ietn ia 1930  r. zapłacę za ten sola 
weksel na zlecenie D aw id a B lan ka sumę dzie­
w ięćdziesiąt złotych . Z ygm u n t Feigenbaum  m. 
p. in d orso : D aw id B lan k m. p.“  ad 6) 7) i 8) 
Z ygm u n t Feigenbaum  m ieszka w  Podkam ieniu. 
D aw id  B lan k  w  B rodach , R y n e k , b y zgłosili się 
w  Sądzie p ow iatow ym  w Podkam ieniu i okazali 
te weksle najdalej do dni ćo od dnia niniejszego 
ogłoszenia tj. do dnia 5 sierpnia 1930 . Jeżeli w 
tym  czasie nie zgłoszą się posiadacze w ym ie­
n ionych  w eksli, zostaną one uznane za um o­
rzone. 4 7 1 2

Sąd pow iatow y.
Podkam ień, dnia 18 lutego 1930.

F I R M Y .
F irm . II. 338/30. B . I. 128 . D o  ts. rejestru  

handlow ego O ddział „ B “  p rzy firm ie : Bank 
K om ercja ln y  Sp ółka A k cy jn a  w  K rakow ie, 
wpisano d o d atk o w o : D zień w p isu : 2 kw ietn ia 
1930 . C złon ek R a d y  Zaw iad ow czej dr. Euge- 
njusz B rettan er zm arł. D y rek torem  centrali za­
m ian ow any został M aksym iljan  M argulies, do­
tych czasow y d y re k to r  oddziału  we Lw ow ie. 
Siedziba firm y  mieści się obecnie w  K rak o w ie  
R y n e k  G łó w n y  1. 42. W pisano na podstawie 
podania 7. dnia 28 m arca 1930 . 4639

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 1 kw ietn ia 1930.

F irm . 214/30/A . V . 170 . D o  ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ A “  w pisano: Dzień
wpisu: 28 lutego 1930 . Ja w n a  spółka handlow a 
od dnia 1 stycznia 1930 . Brzm ienie f irm y : 
D om  H an d lo w o -K om iso w y D r. Siiberm an i 
D r. M endler w  K rak o w ie . Siedziba: K rak ó w , 
ul. Szew ska 1. 7. P rzed m iot przedsiębiorstw a: 
P rzy jm o w an ie  zastępstw  i reprezentacyj w 
tozsprzedaży to w aró w  firm  k ra jo w ych  i za-

I granicznych , tudzież przy jm ow an ie  od tychże 
firm  kom isow ej sprzedaży to w arów , ew entu­
alnie kupna i sprzedaży to w aró w  na w łasny 
rachunek. Posiadaczam i firm y są jaw ni spól- 
n icy : D r. H erm an Siiberm an, kupiec w  K ra ­
kow ie, ul. K rem erow ska 1. 8 i D r. Feiw el 
M endler, kupiec w  K rak o w ie , ul. K o łłąta ja  
1. n .  Podps firm y  następuje w  ten sposób, że 
pod w ypisanem , w ydrukow anem , lub stam - 
pilją w yciśniętem  brzm ieniem  firm y  um ieści 
swój podpis k tó ry k o lw ie k  ze spóln ików  sam o­
istnie. Czas trw ania spółki n ieograniczony. 
"Wpisano na podstawie podania z dnia 22 lu ­
tego 1930. 4638

Sąd o kręgo w y, W ydział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 27  lutego 1930.

L I C Y T A C J E .
E. X V I . 5593/29. E d yk t. D nia 18 czerw ca 

godzina 10  w  biurze X V I  odbędzie się lic y ­
tacja celem zniesienia w spółw łasności realno­
ści iw h. 29 1 śródm . L w o w a stanow iącej k a­
m ienicę o froncie  na pi. H alick i, ul. H alicką 
i ul. W ałową, a będącej własnością Ja n a  N ik i-  
scha, W łodzim ierza R isch era, Ju lju sza Brc»- 
narskiego, M arji B ronarsk ie j, Leokad ji Łucz- 
k iew iczow ej, M arii K ucińskiej, A leksan dra i 
Z o fji R isch erów . Cena w yw o łan ia  jeden m iljon 
zł- —  wad jum  100.000 zl. Poniżej ceny w y ­
w ołania sprzedaż nie p rzy jd zie  do skutku. 
W arunki licytacy jn e  m ożna przejrzeć w  Są­
dzie pow. m iejskim  w biurze X V I . 4673-3

Sąd p ow iatow y m iejski, O ddział X V I .
L w ó w , dnia 3 1  m arca 1930.

E . I. 4/28/25. E d y k t licytacyjny, oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek strony egzekw ującej B anku  Zw iązku  
Spółek Z arob k o w ych  S. A . O ddział we L w ow ie 
—  odbędzie się w  biurze N r . 57, dnia 16  
czerw ca 1930 , o godzinie 9-tej p rzed połud­
niem na zasadzie obecnie zatw ierdzonych  
w aru n ków  licyta cy jn y ch , licytacja  następują­
cych pól n a fto w ych : księga naft. Sadu o k ręgo­
wego w  N o w y m  Sączu A) pola n aftow e po ło ­

żone na obszarze dóbr tabularnych  B iczyce  
w h l. 5 1 :  w hl 79 ,N irw a n a " 14  ha 80 a. 35 n i2 
w artość szacunkow a z przynależ. 845 zł. 50 gr. 
najniższa o ferta 28 1 zł. 83 gr., w hl. 80 , ,0 1g a "  10  
ha 2 1  a. 88 m- w artość  szacunkow a z przyn al. 
583 zł. 69 gr. najniższa o ferta  194 zł. 56 gr., 
w h l. 8 1 „ E w a "  2 ha 68 a. 66 m - w artość szacun 
k ow a z przynal. 15 3  zł. 55 gr. najniższa o ferta 
51 zł. 15  gr., w h l. 82 „M e r y "  8 ha 96 a. 50 m 2 
w artość szacunkow a z przynal. 5 12  zł. 08 gr. 
najniższa o ferta  170  zl. 69 gr., w h l. 83 „ L i l i “  3 
ha 28 a. 44 m 2, w artość  szacunkow a z przynal. 
18 7  zl. 59 gr. najniższa o ferta  62 zi. 53 gr., 
w h l. 84 „ H e la "  1 1  ha 74 a. 98 m 2, w artość sza­
cunkow a z przynal. 6 71 zł. 14  gr. najniższa o- 
ferta  223 zł. 7 1  gr., w hl. 85 „ A d a "  9 ha 7 1  a. 73 
m 2, w artość szacunkow a z pzynal. 554 zł. 40 
gr. najniższa o ferta  184 zl. 80 g r „  w hl. 86 „ N iw a "
7 ha 79 a. 39 m 2, 445 zl 18 gr., najniższa o fe r­
ta 148 zł. 39 gr., w h l. 87 „F i lip "  7 ha 28 a. 74 
m 2, w artość szacunkow a z przyn al. 4 16  zł. 25 
gr. najniższa o ferta 138 zł. 75 gr., w h l. 88 
„M a rta "  10  ha 32 a, 39 m 2, w artość  szacun ko­
wa z przynal. 589 zł. 69 gr. najniższa o ferta  
196  zl. 56 gr., w h i. 89 „H u g o "  12  ha 30 a. 65 
m 2,w artość szacunkow a z przynal. 702 zl. 69 gr. 
najniższa o ferta  234 zl. 23 gr., w h l. 90 „ Ju l ja "
8 ha 43 a. 68 m 2, w artość  szactfnkow a z p rz y ­
nal. 480 zł. 91 gr. najniższa o ferta  160 zl. 30 
gr., w hl. 91 „ Ja n "  1 1  ha 08 a. 7 1  m 2, w artość 
szacunkow a z przynal. 633 zł. 29 gr. najniższa 
o ferta  2 1 1  zl. 10  gr., w hl. 92 „R o m a "  8 ha 65 
a. 73 m 2, w artość szacunkow a z p rzynal. 494 zł. 
50 gr. najniższa o ferta  163  zł. 83 gr., w h l. 93 
„ E m il"  8 ha 94 a. 08 m 2, w artość szacunkow a 
z przynal. 5 10  zł. 69 gr. najniższa oferta T70 
zl. 23 g r .„  w h l. 94 „ A n n a "  10  ha 19  a. 90 n r , 
w artość szacunkow a z p rzynal. 582 zl. 46 gr- 
najniższa o ferta  194  zł. 15  gr., księga naft. Sądu 
okręgow ego w  N o w y m  Sączu: B) pola naftow e 
położone na obszarze dóbr tabularn ych  T rze- 
trzew in a w hl. 53, w hl. 95 Jaga  5 ha 52 a. 16  
m 2, w artość szacunkow a z p rzynal. 3 15  zl. 39 
gr. najniższa o ferta 105 zl. 13  g r„  w hl. 96 K a ­
rol 5 ha 78 a. 02 m 2, w artość szacunkow a 2
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przyn al. 330  zł. 16  gr. najniższa oferta 1 1 0  zł. 
03 gr., w h l. 99 M arja 16  ha 67 a. 79 m'-, w a r­
tość szacunkow a z p rzynal. 952 zł. 64 gr. naj­
niższa o ferta  3 1 7  zł. 54 gr., w h l. 100  Ja n  7 ha 
26 a. 81 m-\ w artość szacunkow a z przynal. 4 15  
zł. 15  gr. najniższa oferta 138  zł. 35 gr., whl. 
10 1  A n n a 7 ha 10  a. 95 m -, w artość szacunko­
w a z przynal. 406 zł. 09 gr. najniższa oferta 
13 5  zł. 36 gr., w hl. 102 Eugenjusz 19  ha 94 a. 
55 m-\ w artość szacunkow a z przynal. 1 1 3 9  zl.
28 gr. najniższa o ferta  379 zł. 76 gr., w hl. 103 
Ew a 3 ha 16  a. 65 m 2, w artość  szacunkow a z 
przynal. 1S0  zł. 87 gr. najniższa o ferta 60 zł.
29 gr. księga naft. Sądu okręgow ego w N o w ym  
Sączu C) pole naftow e położone na obszarze 
dóbr tabularnych  T rzetrzew in a  whl. 54: whl. 
104  Stefan 10  ha 47 a. 96 m-’. w artość szacunko­
w a z przynal. 598 zł. 59 gr. najniższa o ferta 199 
zł. 53 gr. Sprzedaży ulegają 84/100 części tych  
pól n a ftow ych . W artość szacunkow a i najniższa 
o ferta odnoszą się do 84/100 części tych  pól. 
Pon iżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd okręgow y. W yd ział I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 30 kw ietn ia 1930. 4 7 17

E. 474 30. E d yk t. W  sprawie egzekucyjnej 
G o ld y  K o fle r  zam. B uchw ald w O tyn ji w ierzy- 
c ie lk i, przeciw  nieznanym  z m iejsca pobytu  1) 
Leibischow i K o fle r, 2) Jó z e fo w i K o fle r, 3) 
A brah am ow i Ja k ó b o w i 2-ga im ion K ram erow i, 
4) Jak ó b o w i K o fle r, 5) O siasow i K ram erow i. 6) 
B oru ch ow i K ram ero w i, 7) Fani K o fle r, 8) Rosie 
K o fle r, 9) F ryd zie  K o fler, 10) nieletnim  N a ta ­
now i, Mizie i Jó z e fo w i K oflerom , przez m atkę 
i opiekunkę Sarę K o fle r  wdowę po H erm anie, 
zobow iązanym  o 9.000 koron austr. z w n io­
skiem  o zw aloryzow an ie, —  dla nieznanych z 
miejsca pobytu zobow iązanych ustanawia się 
k u rato ra  w osobie dra F ry d eryk a  K rasuckiego  
ad w okata w  O tyn ji, k tó ry  będzie ich zastępo­
w a! na ich koszt i niebezpieczeństwo dopóty, 
dopóki sami się nie zgłoszą, lub nie ustanow ią 
pełnom ocnika. 4 7 1 1

Sąd pow iatow y, O ddział I.
O tyn ja , 4 kw ietn ia 1930.

E. 1989/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
czerw ca 1930  o godz. 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie sala N r . 68 licytacja  następu­
jącej realności: L w h . 53 ks. gr. gm. kat. N o w y  
Sącz obszaru 641 sążni w raz z dom em  m u ro­
w an ym  piętrow ym  i parterow em i o ficynam i. 
W artość szacunkow a 107829  zł. 90 gr. N a j­
niższa o ferta 539 14  zł. 95 gr. Praw a, k tóre 
sta ły b y  na przeszkodzie pow yższej licytacji, 
należy najpóźniej na term inie licyta cy jn y m  
przed rozpoczęciem  licytacji w tym  Sądzie 
zgłosić, w  przeciw nym  bowiem  razie praw a te 
na niekorzyść w ierzyciela w dobrej w ierze w  
odniesieniu do tych  realności zrealizow ane by 
b y ć  nie m ogły. Zresztą odsyła się interesow a­
nych  do ed yktu  licytacy jn ego , um ieszczonego 
na tab licy  sądowej. 4791

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 25 kw ietn ia 1930.

E . 5308/29. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 4 
czerw ca 1930  o godz. 9 odbędzie się w  p o d ­
pisanym  Sądzie sala N r . 68 licytacja  następu­
jącej realności: L w h . 53, 158 0  i 18 35  ks. gr. gm. 
kat. N o w y  Sącz, składającej się z prc. 309/3, 
266 1 i 268/1. W artość szacunkow a 2 2 15 6  zł. 
N ajn iższa  o ferta 14758 zł. Praw a, k tóre stałyby 
na przeszkodzie pow yższej licytacji, należy naj­
p ó źn ie j na term inie licy ta cy jn y m  przed rozp o ­
częciem  licytacji w  tym  Sądzie zgłosić, w 
przeciw nym  bow iem  razie prawa te na n ieko­
rzyść  w ierzyciela w  dobrej w ierze w  odniesie­
niu do tych  realności zrealizow ane b y b yć  nie 
m ogły. Zresztą odsyła się interesow anych do 
ed yktu  licytacy jn ego , um ieszczonego na tablicy 
sądow ej. 4792

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 25 kw ietn ia 1930.

E. 6435/29/10 . E d y k t licy ta cy jn y . N a żą­
danie D r. K ita ja, adw okata w Z łoczow ie odbę­
dzie się dnia 30 maja 1930  o  godzinie 10  
przedpołudniem  w Sądzie niżej w ym ienionym  
w biurze N r . 5 1, II piętro licytacja  p ołow y 
realności w hl. 38 gm iny Z łoczów . W artość  sza­
cun kow a p o łow y realności whl. 38 w ynosi 
12 9 7 5  zł- 4794

Sąd grodzki, O ddział III.
Z łoczów , dnia 25 kw ietn ia  1930 .

E. V . 5654/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
czerw ca  1930  o godzinie 9 rano, biuro N r . 94 
tutejszego Sądu odbędzie się licy ta cy jn a  sprze­
daż realności w h l. 858, 1 18 7 ,  1288, 13 2 6  i 1452  
gm iny kat. K n ih in in . składającej się z parcel 
gru n to w ych , a to : łąki, ro li i ogrod y. W artość 
szacunkow a w szystk ich  parcel w ynosi 30485 
zl. N ajn iższa oferta 20323 zl. 32 gr., poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. Przynależności nie 
należą żadne. 4806

Sąd p ow iatow y. O ddział V .
Stanisław ów , dnia 23 kw ietn ia 1930.

E. 1153/29 /8 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
czerw ca 1930  godzina 8.30 przedpołudniem  w  
tutejszym  Sądzie b iuro N r . 7 sprzedaną zo ­
stanie realność w iejska w h l. 247, 772, 774 . 804 
Km iny Synow ód zko  w yżnę. N ajn iższa o ferta 
752  zł. Bliższe szczegóły podane w  edykcie 
licy ta cy jn y m . 4805

Sąd p o w iatow y, O ddział III.
Sko le ,  dnia 6 m aja 1930.

. E . 4184/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
m aja  19 30  godzina 8.30 przedpołudniem  w tut. 
oądzie biuro N r . 7  sprzedaną zostanie realność 
^ le jsk a  w h l. 12 3 9  gm. T u ch la . N ajn iższa o- 
terta  4 3 3  zf_ Bliższe szczegóły podane w  edykcie 
licy ta cy jn y m . 4804

Sąd po w iatow y, O ddział III.
Skole , dnia 9 m aja 1930.

R O Z M A IT E  o b w i e s z c z e n i a .
Gg- I- J .  2 12 /3 0 / 1. Jęd rze j M agdziak wniósł 

a r8ę Pr « c i w   ̂niew iadom em u z m iejsca po- 
ytu  A n dzejok i R a faczo w i „F u d a li"  i to- 
arzyszom  o 3 .15 3  zł. z pn. A ud jencję w y zn a­

czono w tut. Sądzie na dzień 3 1  m aja 1930  r. 
godz. 9 sala N r. 1 18 . Celem  strzeżenia praw 
A n drzeja  R a facza „F u d a li"  ustanawia się k u ra­
torem  adw. dra Em ila Pasionka w N . Sączu, 
k tó ry  zastępow ać będzie pozw anego na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zam ianuje.

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw . 4701
N o w y  Sącz, dnia 1 kw ietn ia 19 30  r.

N c. 427/29/22. Sąd o k ręgo w y W ydział III. 
we L w ow ie powziął w dniu dzisiejszym  na po­
siedzeniu niejawnem  w spraw ie w niosku Pań­
stw ow ego Banku R o ln ego  O ddział we Lw ow ie 
ul. Piłsudskiego 25, o ustanow ienie ku ratora dla 
posiadaczy listów  zastaw nych w łości rentow ych 
następującą uchw ałę: K u ratorem  dla posiada­
czy listów  zastaw nych w łości rentow ych  m ia­
nuje się p. dra Franciszka K saw erego D ziub- 
czyńskiego, adw okata w-e L w o w ie  Ł yczak o w ­
ska 9. 47 67

Sąd okręgow y, W yd zia ł III.
L w ów , dnia 25 m arca 1930  r.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 66/30. O tw arć.e  postępow ania ugodo­

w ego do m ajątku Jó z e fa  Zahlera, kupca w 
Stanisław ow ie, plac T ry n ita rsk i. K om isarz u- 
godow y S. O. Stanisław  Bernstein w Stanisła­
w ow ie. Zarządca ugod ow y A nzelm  H oro w itz , 
kupiec w Stanisław ow ie. A ud jencja do zaw ar­
cia ugody w w ym ienionym  Sądzie dnia 20 maja 
1930  godzina 1 1  rano, N r. 59. Czasokres zgło­
szeń w ierzytelności do 15 maja 1930. 4786

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 5 kw ietn ia 1930.

Sa 63/30. O tw arcie postępow ania ugodo­
wego do m ajątku  Abraham a H irschh orna, 
kupca w O ttyn ji. K om isarz ugod ow y S. O. 
Stanisław  Bernstein  w Stanisław ow ie. Zarządca 
ugod ow y Izrael G ebiih rer w  O ttyn ji. A u d jen ­
cja do zaw arcia ugody w w ym ienioym  Sądzie 
dnia 30 maja 1930  godzina 10  rano, N r . 59. 
C zasokres zgłoszeń do 22 maja 1930 . 4787

Sąd okręgow y.
Stanisław ów . >8 kw ietn ia 1930.

Sa 8/29/24. Zastanaw ia się postępowanie u- 
godow e otw arte  tus. uchw ałą z 4 lutego 1929 
do m ajątku dłużników  O skara Siłberfelda i 
L a u ry  H ech ler właśc. składu naczjm  blaszanych 
we Lw ow ie. 4768

Sąd okręgow v.
L w ó w , 8 m arca 1929.

Sa 270/29/15. Postępow anie ugodowe prze­
ciw  dłużnikom  M arkusow i i Sabinie Eisenbcr- 
gom  handel to w aró w  galant. we Lw ow ie jest 
zakończone. 4769

Sąd okręgow y.
L w ó w , 28 m arca 1930.

Sa 208/29/99. Postępow anie ugodow e o- 
tw arte  tus. uchw ałą z 20 sierpnia 1929 do m a­
jątku  dłużnika H erm ana W eita, kupca we 
Lw ow ie jest zakończone. 4 7 7 °

Sąd okręgow y.
L w ó w , 26 m arca 1930.

Sa 56/30. E d yk t. W  postępow aniu ugodo- 
wem  Ichla Bartha z  Jarosław ia  w yznacza się 
ponow ną audjencję ugodow ą na dzień 25 
czerw ca 1930  10  h. rano, na k tó rą  się w ierzy­
cieli w zyw a. 4708

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 9 maja 1930.

Sa 24/30. W  spraw ie ugodowej. M ozesa 
Gensera, wobec zm iany p ropozycji ugodow ej 
na 3 5%  w yznacza się ponow ną audjencję ugo­
dow ą na 30 m aja 1930  , godz. 10  rano. 4705 

Sąd p ow iatow y.
G rzym ałó w , 25 kw ietn ia 19 30  r.

Sa 7 1/30 . O tw arto  postępow anie ugodowe 
co do m ajątku  d łużn ików  O sw alda i L a u ry  
K u rtz ó w  ku p ców  w  H usiatynie. K om isarz ugo­
d o w y p. N aczeln ik  Sądu pow iatow ego dr. Bu- 
k a r ty k  w  H usiatynie. Zarządca u god o w y p. dr. 
Bazar adw . w H usiatynie. A ud jencja  do za­
w arcia ugody d łużników  z w ierzycielam i ich 
dnia 13  czerw ca 1930  o godzinie 10  przedpo­
łudniem  w  Sądzie po w iatow ym  w H usiatynie. 
W  ty m  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ierzy­
cieli także gd yb y co do nich spór zaw isł do 
dnia 20 m aja 1930. 47*4

Sąd o k ręgo w y, W yd ział I.
C zo rtk ó w , dnia 12  kw ietnia 1930 .

Sa 70/30. O tw a rto  postępow anie ugodowe 
co do m ajątku  dłużnika M endla Blum a kupca 
w  Jag ie ln icy . K om isarz ugod ow y P. S. O. Sm e­
reczyński w C zo rtk o w ie . Zarządca ugodow y 
p. N atan  K atz  w Jag ie ln icy. A ud jencja do za­
w arcia ugody dłużnika z w ierzycielam i jego 
dnia 13  czerw ca 19 30  o godzinie 10  przedpo­
łudniem  w Sądzie o kręgow ym  w  C zo rtk o w ie . 
W  tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ie­
rzycieli także gd yby co do nich spór zaw isł do 
dnia 20 m aja 1930 . 4723

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
C zo rtk ó w , dnia 12  kw ietn ia 1930 .

Sa 66/30. O tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  A b y  Felda z R yd o d u b . K om isarz 
ugod ow y sędzia pow. Scherer w  C zo rtk o w ie . 
Zarządca u god ow y Mendel D ick er w  R y d o d u - 
bach. A u d jencja ugodowa 13  czerw ca 1930  go­
dzina 10  w  Sądzie pow iatow y m w  C zo rtk o w ie . 
T erm in  zgłoszeń 20 m aja 1930 . 472 1

Sąd o k ręgo w y .
C zo rtk ó w , t2  kw ietn ia 1930.

Sa 96/29. E d yk t. Sąd o k ręgo w y w  C z o rt­
kow ie zatw ierdza układ zaw arty  pom iędzy dłu­
żnikam i Jonasem  Schutzm anem  a Elzą W al- 
zerow ą kupcam i z K opyczyn iec  a ich w ierzy­
cielam i na audjencji układow ej dnia 7 lutego 
1930 . 4718

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
C z o rtk ó w  5 kw ietn ia 1930.

Sa 67/30. O tw arto  postępow anie ugodow e 
co do m ajątku  dłużnika A braham a Fran k la

kupca w Skale. K om isarz ugodow y p. N aczeln ik  
Sądu powiat. W ojtuń  w Borszczow ie. Zarządca 
ugod ow y p. Fischel H ojch m an w Skale. A u ­
djencja do zaw arcia ugody dłużnika z w ierzy­
cielami jego dnia 13  czerw ca 1930  o godzinie 
10  przedpołudniem  w Sądzie p ow iatow ym  w 
Borszczow ie. W  tym  Sądzie należy zgłosić ro ­
szczenia w ierzycieli także gdyby co do nich 
spór zaw isł do dnia 20 maja 1930 . 4722

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 12  kw ietn ia 1929.

Sa 40 30/2. Edyk t .  O tw a r to  postępowan ie 
ugodow e co do m a ją tk u  dłużn ika  (ów) M in y  i 
Leona H a h n ó w  k u pców  w  H u s ia tyn ie .  K om i­
sarz  ug o d o w y  p . N acze ln ik  Sądu pow. dr. Bu- 
k a r t y k  w H us ia tyn ie .  Zarządca  u g o d o w y  p. dr.  
Bazar  adw . w H u s ia tyn ie .  A ud jenc ja  do z a w a r ­
cia ugody  dłużn ika  (ów) z w ie rzyc ie lam i  jego 
(ich) dnia  9 maja 1930  o godzin ie 10  przedpo ­
łudniem w  Sądzie pow ia t  w H us ia tyn ie  b iuro  
N r .  2. W  t y m  Sądzie  n a leży  zgłosić roszczenia  
w ie rzyc ie l i  także  g d y b y  co do nich spór za ­
wisł do dn ia  15 kw ie tn ia  1930. 4 7 19

Sąd o k ręg o w y  c y w i ln y .
C zo rtk ó w , dnia 13  m arca 1930.

Sa 55/30. O tw arto  poscępowanie ugodow e 
co do m ajątku  dłużników  M ojżesza i Z ygm unta 
M enczerów  kupców  w  M ielnicy. K om isarz u- 
godow y p. N aczeln ik  Sądu pow iatow ego K ali- 
n iew icz w  M ielnicy. Zarządca ugod ow y p. dr. 
B resticzker adw . w  M ieln icy. A u d jencja do za 
w arcia ugody dłużników  z w ierzycielam i jego 
dnia 30 m aja 1930  o godzinie 10  przedpołud­
niem  w Sądzie pow iatow ym  w M ielnicy. W  
tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ierzy­
cieli także gdyby co do nich spór zaw isł do 
dnia 10  m aja 1930. 4720

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , dnia 5 kw ietn ia 1930.

Sa 73/30. O tw arto  postępow anie ugodowe 
co do m ajątku  dłużnika M endla Feuersteina 
kupca w Skale. K om isarz ugod ow y p. N aczel­
n ik  Sądu pow iatow ego W ojtuń  w Borszczow ie. 
Zarządca ugod ow y p. O zjasz Kasierer w  Skale. 
A ud jencja do zaw arcia ugod y dłużnika z w ie­
rzycielam i jego dnia 13  czerw ca 19 30  o godzi­
nie 10  przedpołudniem  w Sądzie pow iatow ym  
w  Borszczow ie. W  tym  Sądzie należy zgłosić 
roszczenia w ierzycieli także gd yby co do nich 
spór zaw isł do dnia 30 maja 1930  r. 4725

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , dnia i z  kw ietn ia 1930.

Sa 75/30. O tw arto  postępow anie ugodowe 
co do m ajątku dłużnika Józefa  W in tera  kupca 
w H usiatynie. K om isarz ugodow y p. N aczeln ik  
Sądu pow iatow ego dr. B u k a rty k  w H usiatynie. 
Zarządca ugod ow y p. dr. Bazar adw . w H usia­
tynie. A ud jencja do zaw arcia ugody dłużi. ika 
z w ierzycielam i jego dnia 13  czerw ca 1930  o 
i U?inie 10  przedpołudniem  w Sądź ■ pow ia­
to w ym  w  H usiatynie. W  ty m  Sądzie należy 
zgłosić roszczenia w ierzycieli także gd yb y co 
do nich spór zaw isł do dnia 30 m aja 1930  r. 

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
C z o r tk ó w ,  dn ia  12  kw ie tn ia  1930. 4726

Sa I. 7 1/30 . O tw arcie postępow ania ugod o­
wego do m ajątku  Jak ó b a  G riin berga w  K ra k o ­
wie G rod zk a 23. K om isarz ugod ow y sędzia 
Sądu okręgow ego Ja w o rsk i. Zarządca ugod ow y 
dr. Fran ciszek  Skiba adw . w  K rak o w ie  S tra ­
szewskiego. A ud jencja do zaw arcia ugod y w 
w ym ien io n ym  Sądzie b iuro  N r . 55 dnia 6 maja 
19 30  r. o  godz. <)Yz przedpoł. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 26 kw ietn ia br. 

Sąd okręgow y.
K rak ó w , dnia 29 m arca 1930  . 4742

Sa 177/29/29. W  postępow aniu Sa ry  R y fk i  
D em bitzer zam . B reit w  W ieliczce, zatw ierdza 
się ugodę objętą protokołem  Sa 177/29 /21 z 
dnia 20 styczn ia 19 30  r. 4741

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
K rak ó w , 22 m arca 1930  r.

S. I. 12/30 . O tw arcie konkursu  do m a­
jątku  A n n y  Brauner w  K rak o w ie  ul. M iodow a 
5 m ieszkanie Starow iślna 35. K om isarz k o n ­
k u rso w y sędzia Sądu okręgow ego K olbuszew - 
ski. Zarządca m asy dr. W ładysław  Deiches 
adw . w K rak o w ie  R y n e k  gl. 15 . P ierw sze zgro ­
m adzenie w ierzycieli w  pow yż w ym ien ionym  
sędzia, b iuro N r . 58 dnia 24 k w ietn ia  br. o 
godz. 1 3l t popoł. C zasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 25 m aja 19 30  r. A u d jen cja  ro z­
poznaw cza w tym że Sądzie dnia 5 czerw ca 
1930  r. o godz. 1 Yz poł. 4744

Sąd o kręgo w y.
K ra k ó w , dnia 12  kw ietn ia 1930  r.

Sa I. 96/30. O tw arcie postępow ania ugo­
dowego do m ajątku  M ozesa Lachnera w K r a ­
kow ie ul. Jó z e fa  5. K om isarz u god ow y sędzia 
Sądu okręgow ego K olbuszew ski. Z arządca ugo­
dow y dr. M aksym iljan  R eich  adw. w  K rako w ie  
ul. G rod zk a  43. A ud jencja do zaw arcia ugody 
w w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 58 I. p. 
dnia 15  m aja 19 30  r . o godz. 9 J2  przedpoł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 8 
maja br. 474S

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw .
K rak ó w , dnia 12  kw ietn ia 1930  r.

S. I. 1 5 /to 1. O tw arcie  konkursu  do m a­
jątku  R ubina W achtla kupca i w łaśc. k o n fe k ­
cji dziecięcej w K rako w ie  ul. Sebastjana 22 
(m ieszkanie D ietla 7). K om isarz k o n k u rso w y 
sędzia Sądu okręgow ego Ja w o rsk i. Zarządca 
m asy dr. Z ygm un t V o g ler adw. w  K rak o w ie  
G rod zk a  69. Pierwsze zgrom adzenie w ierzycieli 
w p o w yż w ym ienionym  Sądzie, b iuro  N r . 55 
dnia 5 m aja 1930  r. o godz. 1 1  przedpołud­
niem. C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 17  m aja br. A ud jencja rozpoznaw cza w 
tym że Sądzie 5 czerw ca 19 30  o godz. 1 1  pzed- 
południem . 474*>

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw .
K rak ó w , 17  kw ietn ia 1930.

S. I. 4/28. K ryd ata rju sz : A braham  Leib 
B irnbach w K rako w ie D ietla 36. K on ku rs do 
m ajątku krydatarju sza o tw a rty  uchw alą S. I

4,28 zostaje za zgodą w szystk ich  w ierzycieli w  
m yśl § 16 7  o. k. zniesiony. 4747

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 28 kw ietn ia 1930.

Sa I. 8 30 8. W  spraw ie 'postępow ania ugo­
dow ego do m ajątku  dłużnika Salom ona 
G ottfried a  nieprotokolow anego kupca w 
T arn op olu , w yznacza się ponow ną audjencję 
ugodow ą w tut. Sądzie na dzień 1 m aja 1930  
o godz. 10  rano w biurze 2 1  na k tórą  w zyw a 
się wszjtstkich w ierzycieli. 4761

Sąd okręgow y, W yd zia ł I D ział n iesporny.
T arn o p o l, dnia 4 m arca 1930.

Sa I. 31/30/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku dłużnika 
Perli W eiw iel zam. Bernsohn i Jó z e fa  Szulim a 
2-im  Schreibera n iep rotokołow an ych  kupców  
w G rzym ałow ie. K om isarz ugod ow y Fran ci­
szek Ju z w a  N aczeln ik  Sądu pow iatow ego w 
G rzym ałow ie. Zarządca ugodow y dr. H erm ann 
K o ffle r  ad w okat w G rzym ałow ie. A udjencja 
do zaw arcia ugody odbędzie się w  Sądzie po­
w iatow ym  w G rzym ało w ie  dnia 9 m aja 1930 
o godz. 10  przedpoł. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do dnia 7 maja 1930. 4762

Sąd ok ręgo w y W yd ział I. niesporny.
T arn o p o l, dnia 3 1  m arca 1930.

Sa 34/30/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużniczki 
T au b y Z u ckerkandel kupcow ej w T arn o p o lu . 
K om isarz ugodow y W łodzim ierz Z arzyck i 
sędzia Sądu okręgow ego w T arn o p o lu . Z a ­
rządca ugod ow y N o rb ert Sass kupiec w T a r ­
nopolu. A ud jencja do zaw arcia ugody odbędzie 
się w  Sądzie o kręgow ym  w T arn o p o lu  dnia 
15  m aja 1930  w  biurze N r . 2 1  o godzinie 10  
rano. C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do dnia 13  maja 1930 . 47^3

Sąd okręgow )', W ydział I. dział n iesporny.
T arn o p o l, dnia 5 kw ietn ia 1930.

Sa I. 2. 42/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  N uchi-_ 
ma K oh la właściciela handlu to w aró w  bła- 
w atn ych  w Busku nie wpisanego w rejestrze 
han dlow ym . K om isarz ugod ow y N aczeln ik  
Sądu pow iatow ego w Busku Pan Bogusław  
Lew icki. Zarządca ugodow y Pan dr. Lazar 
O pperer ad w okat w Busku. A udjencja do za­
warcia ugody w Sądzie pow iatow ym  w Busku 
dnia 28 maja 19 30  o godz. 9 przedpoł. C z a ­
sokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 20 maja 
1930. 4764

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. S. 2.
Z łoczów , dnia 17  kw ietn ia 1930.

Sa I. 2. 43/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  A rona 
Z anka kupca w G lin u n ach  nie wpisanego w  
rejestrze han dlow ym . K om isarz u go .łcw v  N a ­
czeln ik  Sądu pow iatow ego Pan dr. M arcin 
R zeszutko  w G lin ianach. Zarządca ugodow y 
Pan M ojżesz R ubenzahl, zegarm istrz w  G li­
nianach. A ud jencja do zaw arcia ugody w Są­
dzie pow iatow ym  w G lin ianach  dnia 27 maja 
1930  o godz. 9 przedpołudniem . C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 20 m aja 19 3 °- 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. S. 2.
Z ło czów , dnia 17  kw ietn ia 1930- 47^5
Sa I. 2. 44/30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  M arkusa 
G ottlieba, w łaściciela handlu to w aró w  bła- 
w atn ych  w  Z łoczow ie nie wpisanego w re­
jestrze han dlow ym . K om isarz ugod ow y S. S. O. 
Pan Jarosław  B aran ow sk i w Z łoczow ie. Z a- 
lządca ugod ow y P. dr. N atla i Barasch ad w o ­
k at w Z łoczow ie. A udjencja do zaw arcia ugo­
dy w w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 3 1  dnia 
5 czerw ca 1930  o godz. 1 1  przedpoł. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 28 m aja 
1930 . 47^6

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. S. 2.
Z ło czów , dnia 27 kw ietn ia 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . IV . 97/29/6. W ojciech W ojew oda u ro ­

dzony 1 m arca 1882 w Brzózie, pow . T a rn o ­
brzeg, syn W aw rzyń ca i T eresy  z Jan ow sk ich  
zabrany został w 19 15  r. przez cofające się 
w o jska rosyjsk ie do niew oli jako  jeniec cyw il- 
ny i od tego czasu nie dał o sobie w iadom ości. 
W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby zaw iadom iono Sąd o 
zagin ionym  do sześciu m iesięcy. 3633

Sąd o kręgo w y. W yd ział IV .
R rzeszów , dnia 20 grudnia 1929 r.

T . I. 2. 6<30. E d yk t. Ju r k o  M nych  syn 
M ichała i K a ro lin y  urodzon y 2 czerw ca 18 8 1 
w W iśn iow czyku  odszedł z początkiem  w o jn y  
św iatow ej do 20 p. ob rony k ra jo w ej austr. i 
od  tego czasu niem a o nim w iadom ości. O gła­
sza się aby do 6 m iesięcy udzielono Sądowi w  
Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym , a jego 
się w zyw a aby dał znać o sobie. 3S72

Sąd okręgow y.
Brzeżan y, 17  lutego 1930.

T . 386/29. E d yk t. Jó z e f N am u raw n y syn 
Kazim ierza i T e k li u rod zon y 19 grudnia 1894 
w  T oustobabach odszedł jako  żołn ierz na w o j­
nę rok u  19 15  i w roku  19 16  w walce z R o s ja ­
nam i został zabity . Ogłasza się aby do 3 m ie­
sięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi w  Brzeża­
nach wiadom ości o zagin ionym , a jego Się w z y ­
w a aby dał znać o sobie. 3S7 1

Sąd okręgow y.
Bzeżany, 8 styczn ia 193°-

T . 94/29. E d yk t. Jan  Szm yd syn W alen­
tego i L u d w ik i z K o ch anków  rzym . kat. ur. 
3 1  maja 1870  r. w  Jedliczach  (pow. K rosno) 
N r . d. 30, tam że zam ieszkały przed około  40 
la ty , w yem igrow ał do A m eryk i (Chicago) i 
od tego czasu nie było  żadnej w iadom ości o 
jego życiu . Celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się o podanie Sądow i w iadom ości o nim 
w ciągu jednego roku  od d aty  ogłoszenia tego 
edyktu  w  „G azecie  L w o w sk ie j" . 3527

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasło , dnia 1 m arca 1930.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
W  spraw ie ż łó b k ó w  fab ryczn ych . 

Izba Przem ysłow o-H an d low a w  So­
snow cu przedstaw iła  M inisterstw u 
p racy  i O pieki Społecznej obliczenie, 
dotyczące urządzenia żłóbka fab ry cz ­
nego w jednym  z zakładów  w łó k ie n ­
n iczych  tam tejszego okręgu, k tó ry  za­
trudnia około  2.000 kobiet i o trz y ­
m ał obecnie nakaz urządzenia u  sie­
bie żłóbka fabrycznego. P rzyjm u jąc , 
jak o  średnią norm ę urodzeń j —6 proc. 
o trzym am y p rzy  2.000 robotn ic prze­
szło 12 0  niem ow ląt rocznie. L icząc 
skrom nie, na koszty  b ud ow y żłóbka 
po 5.000 zł. na każde niem ow lę, ko- 
sztow aćby m usiało w ybudow anie ż łób­
ka w  pow yższym  zakładzie około
600.000 zł. N ie  licząc kosztów  u rzą­
dzenia ani konserw acji b ud yn ku , a- 
m o rtyzac ji i oprocentow ania kap itału  
itd ., koszt u trzym ania jednego niem o­
w lęcia  w  tym  żłób ku  w yn osiłb y  o- 

•koło 6 zł. dziennie na jedno n iem o­
w lę, co p rzy  12 0  n iem ow lętach u czy­
n iłoby oko ło  22.000 zł. m iesięcznie. 
P rzy jm u jąc  średni zarobek rob otn icy  
w  tym  zakładzie na 90 zł. m iesięcz­
nie, czyli łącznie dla 2.000 robotnic
180.000  z ł. m iesięcznie, koszt u trz y ­
m ania żłóbka spow od ow aćby musiał 
p odrożenie robocizn y o 1 2 — 14  proc. 
N a leż y  w ięc, zdaniem  Izb y , zadać so­
bie pytanie, czy jest do pom yślenia, 
ażeby w  dzisiejszych w arunkach  p o ­
w yższy  zakład p rzem ysłow y dla ce­
ló w  urządzenia i u trzym an ia  żłób­

ka fabryczn ego  znieść m ógł jednorazo­
w y  w yd atek  w  kw ocie 600.000 zł. o- 
raz w zrost robocizn y o 1 2 — 14 proc.

Polska na wystawie importu w  A -  
meryce. W  sierpniu odbędzie się w  
N o w y m  Jo rk u  w  t. zw . G ran d  C en tra l 
Pałace m iędzynarodow a w ystaw a im ­
portu  am erykańskiego. 2  w y ro b ó w
polskich, m ogących  liczyć na k o rz y ­
stne w arun ki sprzedaży w ysu w ają  się 
k ilim y i makaty, inkrustacja w  drzew ie, 
bibułki do papierosów oraz przede-
w szystkiem  czekolada. M ożliw a jest
też sprzedaż ty to n iu  polskiego w  A - 
m eryce oraz lnu, k tó ry  dociera do 
A m e ry k i za pośrednictw em  in n ych  
kra jó w . T o w a ry  przeznaczone na w y ­
staw ę są w olne od cła. P o lsko-am ery­
kańska Izba H an d low a w  W arszaw ie 
organizuje w ycieczkę z udziałem  30 
do 40 osób w celu zw iedzenia tej w y ­
staw y.

Polska maszyna do pisania. W  P o ­
znaniu od b yło  się w  obecności p- W o ­
jew od y noznańskiego R aczyń sk iego , 
przedstaw iciela m iejscow ej Izb y  Przem y 
słow o-H an dlow ej oraz grona gości p o ­
święcenie m odelu polskiej m aszyny do 
pisania „E k o n o m ja ", w ykon an ego  w e ­
dług p ro jektu  p. R och ow sk iego . M a 
szyna jest w ykon an a z w yjątk iem  
czcionek w  całości z m aterjału k ra jo ­
wego.

Notowania giełdowe,
N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  

Z B O Ż O W E J.

G IE Ł D A  L W O W S K A .
L w ó w , 14  m aja.

D o lar  w  obrotach p ryw atn ych  zł. 8.89— 
8.89*50.

W alu ty  i dew izy u trzym an e; ruch n o r­
m alnie slaby.

N a G iełdzie akcyjnej tran sakcji m ało. '
Z  papierów  dyw iden dow ych  kupow ano 

sporadyczn ie G a z y  w schodnie po 23 .25 .
P ap iery  procentow e w  zaniedbaniu.
W  dziale papierów  państw ow ych  płacono 

za do larów kę 6 3.75— 64-5°, prem jów kę i i i ,  
iii.25 i 1 1 2 .

Tend encja niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , 14  m aja.

Zastój w  obrotach giełdow ych i pozagieł­
dow ych .

Tend encja  Zniżkow a u trzym u je  się nadal, 
usposobienie słabe.

za 100 kg-, loco stacia nada­
wania (paritas 20<> km.)

pszenica dworska ex E32U , . 
pszenica zbiorowa ex 1929 , .
tyto jednol. ex 1929 ...................
żyto zbiorowe ex 1929 . . . .
jęczmień browarc w y ...................
jęczmień przemiałowy . . . .
jęezmień pastew ny................... ....
owies małop. ex 1929 . . . .
kukurudza ......................................
ziemniaki przemysł. . . . . .
Fasola oi_ła * .
fasola kolorowa . . . . . . .
fasola krasa . . . . . . . .
groch %  Victoria . . . . . .
groch p o l n y .................................

zlotycn
od do

36 75 37-75
3J-25 34-25
1550 16-00
14*00 14-50

14-00 1450
1300 13-50
13-50 14*00
22-25 23-25

45 — 55-—
30 — 35’-
40-— 45 —
23-75 25-75
22-25 22-25

b o b ik ......................................................  22-00 2300
wyka c z a r n a .......................................... 25'75 26 75
wyka s z a ra ............................................. 24-00 25'00
siano słodkie pras.................................  6-50 7'50
Błoma prasowana . . . . . . .  5 '— 6 ’—
hreczka  .................................21 '50 22‘50
l e n .............................................................00-C0 0000
łubin n ie b ie s k i ................................. 24'— 25-00
rzepak ozimy ex 1929 ................... —' — —"—
otręby ż y tn ie .........................................  8"75 8'25
otręby p sz e n n e ......................................10'50 1100
kasza hreczana 50% poi..................... 43'00 45'00
kasza ja g la n a ......................................—‘— —'—
kasza jęczm ien n a .............................—"— —'—
p ę c a k ................................. ....  —‘— —'—
proso kraj...............................................  00-00 00'00
makuchy ln ia n e ................................. 29"— 30'—
mak n ieb iesk i......................................150‘— 160"—
mak s iw y ............................................... 1 1 0 "— 12 0 "—
koniczyna czerw, natur. . . . .  130'— 150"—

z 100 kg. loco wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 39'25 40 25
pszenica zbiorow a............................... 37-75 3675
żyto jednol. ex 1929   18'00 18'50
Zyto zbiorowe  ........................16"50 1700
ięczmień przemiał. . . . . . . .  16"25 16"75
owies mai. ex 1929 . . . . . .  16*00 16 50
mąka pszenna 65%  ..............65"C 0 66 CO
mąka żytnia typ urzędowy . . . 34 50 35"50
otręby ży tn ie .......................................... 9"75 1C"25
otręby p szen n e ........................ 11 '50 12 00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 14 maja 1930 

Berlin 168'92'CO Czerniowce 47 25
Budapeszt 123‘70"00 Austr. kol. p. 38 05
Bukareszt 4"20"25 Goleszów 238-00
Kopenhaga 18930 Cement 93 60
Londyn 34"40'75 Browary 112 00
Medjolan 37'14'CO A  Ipiny 30 02
N. Jork 70 07'85 Berg u. Hut. 799 00
Paryż 27 7600 Poldi Hiitter; 146"50
-Yaga 20 97 50 Prager Eisct 382 00
Warszawa 79-63‘00 Rima 89-50
Zurych 136-8900 Skoda 385 10
Renta majowa 1-810 Sieisza 12 75
Renta lutowa 1"750 Silesia 4 85
Dunaj S. Adrin 94 19 Zielc-niewsl 4 i 07
Bankverein 18 40 Apollo 107 00
Bocenkredit 9400  Fanto 4 "24
Kreditanstalt 51 "00 Karpaty 4 61
Hipoteczny 73 00 Galicja 27 30
Kompas 12'0-J Nafta 28"i 0
Landerbank 2710 Schcdcica 10 00
Uniocbar.k 3 30 Rakszawa
Ko'cj pótn. 10"lS"50 Bank Małop. 0"'

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 15  maja.
Na Giełdzie akcyjnej sytuacja niezmie­

niona.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 15  maja.
Na Giełdzie zboż. mąka potaniała, sytu­

acja bez zmiany, tendencja utrzymana, uspo­
sobienie słabe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Warszawa, 
Dolary S t. Zj. 8"t8'05
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
Włochy

124-49-00 
233-62-00 

8-9'r09 
212-85-CO 
26-4300 

239-25-00 
46-7800

14 maja 1930 
Franki fr. 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Gdańsk (of.)

34-9205 
353 88-00 

43-34-50 
34-99-50 

00 00 
172 46 00 
125-75-00 

173-2?
pożyczka dolarowa 63 ’25 
dolarówka 78 30
3% listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krai. 94‘IJO 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00 
4% inwestycyjna 111 "00 
5% pożyczka konwersy-na 55*50 
pożyczka kolejowa konw?r syjna 51 "50 
pożyczka kolejowa 101 75

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa,

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

116-00
11800
7250

17200
50-00

10200
101C0
39-50
53-00
5000
28-75
73-00
36-00

14 maja 1930 
Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Maiop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

Wysoka

11-50 
62 50
20-75 
10-00 
5 3 0 J  
10 50

113-00 
05-75 
27 00 
29-50 
24-50
21-50 

235-25

OGŁOSZENIA.

Dyskontowy Bank Spółdzielczy
LWÓW, SOBIESKIEGO 24, wykonuje tran­
sakcje w zakres bąnkowości wchodzące. —

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszajążylaki. Sprzedają apteki.

FABR YK A CHEM. - FARM.

i. mm i sim ie  w lunim
W Z Y W A M  w ierzycie li Spółdzielni ,,S k rz ę t. 

ność“  do zgłoszenia sw ych  pretensji. L i­

kw id ato r Leon Landau, L w ó w , A sn yka iy .

4706

W Z Y W A  SIĘ  w ierzycieli firm y  „N a jn o w sz y  
M łyn  A u to m a ty cz n y " we L w ow ie Spółdzielni 
z odpow iedzialnością udziałam i do zgłosze­
nia sw ych  pretensji na ręce likw id atora D ra 
A rn o ld a  W eissa, adw okata we L w ow ie, ul. 
T rzeciego  M aja 1. 17 , a to  do jednego roku .

4795-3

C H A R T  P IT T .

(Przedruk w zbroniony-) 

22)

Krwawa północ.
Autoryzow any wolny przekład 

z angielskiego.

Ludzie bogaci i ludzie nauki ucie­
kli w  popłochu zagranicę. Lecz N o r- 
gud pozostał jeszcze i przed p o w ro ­
tem  do o jczyzn y chciał być pożytecz­
nym .

N ie rozum iał istoty przew rotu . 
N ie  w iedział, co się działo w  M oskw ie 
czy Petersburgu. W iedział ty lk o  że 
pow stała w olna Polska, tęsknił do 
niej — lecz chciał w p rzód  spłacić 
dług w dzięczności w obec „w o ln e j”  
R osji.

Został m ianow any kapitanem  
C zerw on ej A rm ji. O becnie w ysłano 
go na ten daleki posterunek, jako 
kom isarza A n ad yru . M iał reprento- 
w ać praw o  w  kra ju  bezpraw ia i p o­
bierać cło od zagranicznych  kupców-, 
k tó rz y  bogacili się łupam i w yd artem i 
Syberji. N ie  by ło  kogo  innego, w ięc 
musiał p rzy jąć ten obow iązek.

N ad  m orzem  Beringa wzeszło 
słońce i w schód um alow ał się na 
czerw ono. Z ato ka  Buntu przeżyła

niejeden k rw a w y  dzień. N o rg u d  m iał 
przeczucie, że najbliższa przyszłość 
przyniesie jej n ow y haracz k rw i i 
w alk i.

Spojrzał znów  ku w ybrzeżu . Załoga 
okrętu  krzątała  się ko ło  ognisk. R a n ­
ne pow ietrze dzw oniło  zuchw ałem i 
śm iecham i.

W  chw ilę później na ścieżce, w io ­
dącej do b lokhauzu, ukazała się g ro ­
m ada ludzi.

O dłączył się od nich osobnik z h ar­
dą tw arzą i rzekł po angielsku:

— Przyszliśm y zaciągnąć się do 
waszej arm ji. M iłu jem y w olność i ch ce­
m y za nią w alczyć.

N o rg u d  zajrzał w  głęboko osadzo­
ne w ilcze oczy p ro w od yra  i przeszło 
go drżenie. Jedn> m rzutem  oka o ta k ­
sował uszeregow anych za hersztem  za­
b ijaków .

Potrząsnął głow ą.
—  M am y dostateczną ilość ludzi i 

w ięcej nam niepotrzeba. M ały  oddział 
najzupełniej w ystarczy  do utrzym ania 
porządku  i czuw ania nad poborem  ceł.

B andyci odeszli z pow rotem  na w y ­
brzeże. K om isarz patrzy ł za nim i ze 
ściśniętem  sercem.

W  arm ji sow ieckiej za dużo już 
b y ło  takich  dw uznacznych  elem entów 
D la niego dusza rew olucji była  żyw ą 
rzeczą, co bogow ie zesłali na ziem ię w

w iadom ych  im  dob roczyn n ych  celach. 
P rzych od ziło  jednak coraz częściej 
zw ątpienie. C i ludzie z za cieśniny bu­
dzili w  nim  odrazę.

O statnie blaski słońca skonały za 
w zgórzam i A n ad yru . B lokhauz, w  
k tó rym  kw aterow ała  garstka żołn ierzy 
C zerw on ej R ep u b lik i, utonął w  ciem ­
nościach nocy.

Pogaszono światła. Jeden  ty lk o  
N o rg u d  p atrzy ł bezsennem i oczam i w  
m rok  izdebki. Z  m agazynu dochodziły 
szm ery uw ija jących  się ko ło  skrzyn ek  
szczurów . M yślał o swej dalekiej o j­
czyźnie, k tó re j tyle lat nie widział... 
Ju ż  ostatnie m iesiące p o b ytu  w  k ra­
inie śniegów. A  potem  do swoich...

Rozdział X I.

Z D O B Y C IE  F O R T U .

—  D obre intencje djabli w zięli —  
poskarżył się bandyta z San Francisco, 
w racając z tow arzyszam i do ob ozo­
wiska. —  A  takem  się cieszył, że będę 
żołnierzem !

—  Będziesz jeszcze żołnierzem  —  
pocieszył go P yskaty  Stidel. —  P rz y ­
znajcie się, ch łopcy. Pew nie w ięcej w am  
się uśm iecha m ieć m nie za kapitana, 
niż służyć pod pierw szym  lepszym  bol­
szew ikiem .

—  M oże b yć, ale co nam z tego 
przyjdzie? —  sarknął M ik. —  T am ten  
gość z fo rtu  nie zna się w idać na lu ­
dziach, skoro  nas odpraw ił.

—■ Pó jdziem y której nocy i zabie­
rzem y sobie fo rt, ty lk o  p rzygo tu jem y 
się cośniecoś —  odezw ał się nagle 
Stidel.

—  I co nam z tego przyjdzie? —  
zaoponow ał bandyta. —  N iczem by- 
śm y się tam nie obłow ili. C o  oni tam  
m ają!

—  T o  nie wiesz, że pobierają cia 
od futer?

H erszt bandy oblizał się na m yśl 
o łupie.

—  M ożem y potem  nałożyć taksę 
tak w ysoką, jak się ty lk o  da.

—  Siedem  procent, to nie żadna 
gratka. N am  potrzeba łupów , jak  
się patrzy  —  zaprotestow ał jeden z 
ludzi.

—  Będziesz m iał łupy, nie troszcz 
się o to. N a ło ży m y  cło pięćdziesięcio­
procentow e i będziem y m ieli praw o re- 
kw iro w ać, co się da, na potrzeby ar­
m ji, Jeżeli pójdziecie ze mną wszędzie, 
dokąd was pow iodę, nie zabraknie w am  
niczego. Zdobędziecie w szystko.

(C. d. n.).

Cena o g io iu ń i  Za 1 wiersz milim etrowy 1 szpeitowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tek stem ) 1 5  g T .J  za 1 wierBz milim etrowy 1 szpaltow y kolumny 4 łamowej w nad es!*rem
I nekrologii 40 jjr .j w kronice, repertuarze , na stronach tekstow ych, w dziale gi spodarczym i paski na stronicach tekstow ych 6 0  gf>| po kronice 5 0  g r. na 1-szej (pod nagłówkiem ) 80  gr. 
4robue ogłoszenia za słowo 1 0  }jr, 5 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. C ała stro n a ; ogłoszeniowa 40 0  zł«, tekstow a 60 0  zt>, pierw sza (pod nagłówkiem) 8O0 *1.

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  c y fro w e  50% , zam iejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , ttleron 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


